
Cena 20 gF.

KRAKOWSKIE
Czwartek, 31 grudnia 1953 r.

Rok 1954 przyniesie

dalszy wzrost dobrobytu
mas pracujących

Wietnamska Armia
Ludowa

zlikwidowała2^ wojsk
francuskich

\\7 IELU mieszkańców Krakowa
’* będzie miało możność po­

prawić swoje warunki mieszkanio­
we. Oto Powszechna Spółdzielnia
Mieszkaniowa, która mieści się
przy ul. Smoczej 10 na terenach
Woli Justowskiej, w Jugowicach
i Łagiewnikach rozpocznie budowę
1000 domków jednorodzinnych.

Spółdzielnia ta, istniejąca już od
roku 1908, dopiero w Polsce Ludo­
wej ma warunki ku temu, by móc
właściwie się rozwijać. Toteż pro­
jekty jej na najbliższe 7 lat są bar­
dzo poważne, a ich realizacja w du
żym stopniu przyczyni się do po­
prawienia warunków mieszkanio­
wych krakowskiego świata pracy.

Kto może zostać członkiem spół­
dzielni?

Jakich warunków należy dopeł­
nić, by stać się właścicielem spół­
dzielczego mieszkania?

Nasi Czytelnicy dowiedzą się o

tym na str. 3.

w Patet Lao
PEKIN

A GENCJA Nowych Chin podaje ko
■^^munikat demokratycznego rządu
Patet Lao o wielkiej ofensywie roz­
poczętej przez wojska lutowe prze
ciwko oddziałom francuskiego korpu
su ekspedycyjnego 9

Przed kilku dniami — stwierdza ko
mumkai — wojska ludowe zaatakowa
ły szereg stanowisk francuskich
wzdłuż szosy nr 12 łączące; brzegi rze

ki Mekong z granicą Wietnamu. W
toku tych działań Francuzi stracili 3
bataliony oraz znaczną ilość broni i
amunicji. Wojska ludowe zdobyty 4
działa produkcji amerykańskiej, 24 sa

moćhody ciężarowe t wiele' innego
sprzętu wojskowego. Znaczne obszary
kraju poloż >ne między miastem Tha-
khek a granicą Wietnamu zostały wy­
zwolone.

Zlikwidowano w tym rejonie szereg
umoenumych punktów francuskiego
korpusu, ekspedycyjnego Ogółem nie­
przyjaciel stracił około 2/3 śwycb sil
w Patet Lao.

Wolska lutowe wyzwoliły w Patet
Me-
Ma-

Lao miasto Ihakhek nad rzeką
k‘’ną. rrrpjscowości Nhom Marat,
hasay. Ban Naphao i inne.

fa-
wy-

Krakowskie

zakłady pracy
produkują już:
& płytki elektryczne
& ołówki automatyczne
& czepki kąpielowe
& torebki igelitowe
C'' ORAZ więcej krakowskich

bryk, spółdzielni i zakładów ...

twórczych przystępuje do rozszerze­
nia asortymentu artykułów codzien­
nego użytku w myśl wskazań IX Ple­
num KC PZPR.

I tak np. Krakowskie Zakłady Prze
mysłu Terenowego przy ul. Miodo­
wej, postanowiły w najbliższym cza­
sie zwiększyć produkcję płyt pode-
szwowych ze skór-gum.v o 10 procent.
Dotychczasowy brak wtyczek grzej­
nikowych zostanie również całkowi­
cie zlikwidowany, gdyż zakłady wy­
twórcze wchodzące w skład KZPT
będą wyrabiać o 100 proc, więcej te­
go towaru.

W większym wyborze ukażą się w

sprzedaży torebki igelitowe. Należy
też podkreślić, że pierwsza w Polsce
Fabryka Ołówków Automatycznych
„Stylit", rozpoczęła już produkcję o-

łówków, używając do tego celu kor­
pusów igelitowych, wykonywanych
nową metodą wytryskową. Do tej p >-

ry robiono je w matrycach. Dawało
to małą wydajność, a jakość fabry­
katu była niezadowalająca'.’' Zastoso­
wanie nowej metody projektu racjo­
nalizatora Stanisława Targosza po­
zwoliło na kilkakrotne zwiększenie
wytwórczości — dając przy tym wy­
roby wysokiej jakości.

FABRYKA Wyrobów Gumowych
„Sigma" przy ul. Józefińskiej u-

ruchomi w 1954 r. produkcję czepków
kąpielowych z igelitu, zastępując
tym samym dotychczas używany do
tego celu kauczuk.

Zakład Wytwórczy Pasmanterii na­
tomiast uruchomił dodatkową pro­
dukcję siatek dla gospodyń.

Krakowskie Zakłady Wytwórcze
Podzespołów Telekomunikacyjnych
produkować będą z odpadów bogaty
asortyment nowych artykułów, m.

in.: pralki elektryczne oraz galanterię
S bakelitu i blachy i

CHOCIAŻ sekcja narciarska

ZS „Start" w Zakopanem
jest najmłodszym klubem na

tym terenie, może się poszczy­
cić dużymi sukcesami w dzie­
dzinie szkolenia młodych kadr

i w akcjach masowych na tere­
nie całego kraju. Na zdjęciu:
w nowaotwartej świetlicy klu­
bowej w stylu góralskim przo­
downik Spółdzielni Pracy Mala­
rzy i Lakierników „Ornament",

Ryszard Stawiarski otrzymuje
sprzęt narciarski od magazy­
niera.

(CAP - fot. Wł. Werner)

Chłopi z gromady Czerwieniec

o podjętych zobowiązaniach
dia uczczenia II Zjazdu PZPR

TA O budowniczych Nowej Huty
nadszedł ostSK list od ludności

gromady Czerwieniec (gmina Połą­
gowo. pow. Słupsk):

„Drodzy Towarzysze i Koledzy! Z
dumą patrzymy na wasz wysiłek,
wkładany w budowę nowego, szczę­
śliwego miasta, które już dzisiaj tęt­
ni radosnym życiem, a które nie­
długo stanie się ośrodkiem przemy­
słowym o poważnym znaczeniu dla
naszej socjalistycznej gospodarki. Po­
zdrawiamy Was pełni podziwu dla
Waszej nieustępliwej walki o zbu­
dowanie lepszego życia dla naszego
kraju i dla dobra całej ludzkości.
Niech Wam będą drogowskazem za­
szczytnej pracy tezy IX Plenum na­
szej Partii, Partii tak zawsze nieu­
giętej w walce z wszelkim wyzys­
kiem mas pracujących.

Rozumiejąc Wasz wkład w budo­
wę socjalizmu pragniemy również i
my — w związku ze zbliżającym się
II Zjazdem PZPR — przyłożyć ce­
giełkę do budowy socjalizmu u nas

w kraju. Dlatego my chłopi i chłop­
ki, ZMP-owcy i młodzież niezorgani-
zowana gromady Czerwieniec rea­
lizując uchwały IX Plenum naszej
Partii i solidaryzując się z klasą ro­
botniczą dla wykonania wielkich za­
dań Planu 6-letniego — pragniemy
jeszcze lepiej pracować.

Wielka zabawa
noworoczna
dla przodotunikóiu
i racjonalizatorom
woj. krakow^kinio

Okręgowa Rada Związków Zawodo
wych organizuje dla najbardziej za­
służonych przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów wielką zabawę nowo­
roczną, która rozpocznie się w dniu
31. grudnia br. o godz. 21 w salach
ORZZ przy ul. Skarbowej 2 (Teatr
Studio).

Górnicy z kopalni, pracownicy
spółdzielni produkcyjnych, PGR.
POM, przodujący chłopi gospodarstw
indywidualnych, budowniczowie No­
wej Huty i racjonalizatorzy Jaworz­
na, Dworów, Oświęcimia, Andrycho­
wa, Chrzanowa i innych miast spot­
kają się na wesołej zabawie we

czwartek wieczorem z przedstawicie­
lami KW PZPR, Konsulatu radziec­
kiego i profesorami wyższych uczel­
ni, z literatami: Janem Wistorem i
Władysławem Machejkiem oraz arty­
stami krakowskich teatrów dramaty­
cznych-

krajów demokracji ludowej
W krajach kapitalistycznych
nowy rok rozpoczyna się
pod znakiem spadku produkcji
oraz pogłębiania się bezrobocia
i nędzy ludzi pracy

MOSKWA

PRAWDA" z 29 bm. poświęciła całą trzecią stronę koresponden­
cjom, nadesłanym przez ludzi pracy z krajów demokracji ludowej

o sukcesach w budowie nowego życia.

W tym celu postanawiamy:
1) zwiększyć hodowlę bydła roga­

tego w naszej gromadzie z 56 do 80
sztuk, by dostarczyć tym samym
więcej mleka;

2) zwiększyć hodowlę trzody
chlewnej oraz macior dając pań­
stwu wiele ton mięsa i tłuszczu;

3) prowadzić systematyczne szko­
lenie rolnicze całej gromady w

okresie zimowym.
Do współzawodnictwa w realiza­

cji podobnych zobowiązań wzywa­
my gromadę Durżyn, gm. Połągowo,
pow. Słupsk, (em)

1.000
domkóiu

jednorodzinnych
zostanie
wybudowanych
na terenach

podmiejskich
Jak stać stg właścicielem

spółdzielczego ■mieszkania?

I A UTORAMI tych korespondencji
są m. in. polski stoczniowiec A.

Makowski, węgierski tokarz A. Vą-
lazsik, bohater Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej Kim
Sen Din, członek spółdzielni produk
ćyjnej w Czechosłowacji J. Novct-
ny, dyrektor pól naftowych Bolde-
sti w Rumunii, G. Teodorescu. me­
talowiec chiński Czang Mm-szań.
przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Bułgarii C. Mladenow.
Wypowiedzi tych ludzi świadczą de
bitnie o wyższości pokojowej gospo­
darki krajów demokracji ludowej
nad gospodarką kapitalistyczną.

Dziennik zamieścił również wykrrs,
który odzwierciedla dwie linie rozwo­
ju gospodarki Europy. Jedna — to

linia nieprzerwanego wzrostu pokojo­
wej gospodarki krajów demokracji lu­
dowej, pomyślnie budujących nowe,

socjalistyczne społeczeństwo. Pod ko­
niec r. 1953 poziom produkcji prze­
mysłowej w tych krajach przewyższył
przeszło trzykrotnie poziom przedwo­
jenny. W 1953 r. produkcja przemysło­
wa w Polsce, Czechosłowacji, na Wę­
grzech. w Rumunii, Bułgarii i Alba­
nii — według tymczasowych danych
— wzrosła o 12 proc. Oznacza to, że

masy pracujące tych krajów otrzymu­
ją dodatkowo miliony metrów tkanio.

miliony par obuwia, miliony ton arty­
kułów spożywczych, nowe wysokowy-
dajne maszyny,

Inna jest linia rozwoju gospodarki
w krajach kapitalistycznych Europy,
duszących się w jarzmie wyścigu
zbrojeń, w jarzmie niewoli „pomocy"
amerykańskiej.

Jak wskazuje wykres zamieszczony
w „Prawdzie" poziom produkcji prze­
mysłowej Francji, Belgii, Austrii, Da­
nii, Grecji I Luksemburga wzrósł w

1952 r. o 32 proc, w porównaniu z

przedwojennym 1931 r., a w r. b. pro­
dukcja w tych krajach zaczęła się kur
czyć.

Dalej „Prawda" przytacza niektóre
dane o sukcesach gospodarczych kra­
jów demokracji ludowej. W Chińskiej
Republice Ludowej na początku
1953 r. płaca rob itnikńw państwowych
zakładów przemysłowych zwiększyła
się przeciętnie o 75 proc, w porówna­
niu z 1949 r. W okresie tym Polska
zwiększyła produkcję artykułów po­
wszechnego użytku prawie w dwójna­
sób. Produkcja przemysłu lekkiego w

Czechosłowacji wzrosła w 1953 r. o

50 proc, w porównaniu z r. 1948. W
ciągu roku bieżącego dwukrotnie ob­
niżono tam ceny detaliczne. W Ru­
munii produkcja tkanin bawełnianych
zwiększyła się prawie dwa razy, tka­
nin wełnianych — przeszło dwa razy,
obuwia skórzanego przeszło 2,5 razi
w porównaniu z r. 1938. Równie wiel­
kie sukcesy w produkcji artykułów
powszechnego użytku I we wzroście

^

dobrobytu mas pracujących osiągnę­
ły Węgry, Bułgaria, Albania, Mon­
golska Republika Ludowa.

(Dokończenie na str, 2)

Górnicy i hutnicy
zameldowali
o przedterminowym
wykonaniu
planu rocznego
oq B.M. o godz. 9.10 przemysł

y górniczy zameldował o wyko­
naniu rocznego planu wydobycia
węgla. Tego samego dnia o godz. 19
przemysł hutniczy wykona! roczny
plan produkcji stali i surówki. Rocz
ny plan produkcji wyrobów walco­
wanych i koksu wielkopiecowego
został wykonany kilka dni wcześ­
niej.

y DUMĄ i radością donieśli gór-
mc.y Przewodniczącemu Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Prezeso­
wi Rady Ministrów — Bolesławowi
Bierutowi o tym wspaniałym zwy­
cięstwie produkcyjnym, zapewnia­
jąc jednocześnie, że do końca roku
dadzą jeszcze setki tysięcy ton wę­
gla ponadplanowej produkcji.

„Pragniemy — czytamy w meldun­
ku — aby nasz cały kraj widział w

tym osiągnięciu realny wkład załóg
górniczych we wspólne dzieło podnie­
sienia stopy życiowej mas pracują­
cych. My — górnicy polscy rozumie­
my dobrze, iż przewidziany w tezach
przedzjazdowycb IX Plenum Komite­
tu Centralnego wzrost dobrobytu na­
rodowego możliwy jest tylko pod wa­
runkiem systematycznego wykonywa­
nia i przekraczania planów przez
wszystkie gałęzie gospodarki".

Przedterminowe wykonanie tego­
rocznych planów produkcyinych
przez przemysł węglowy oraz hutni­
czy jest w dużej mierze wynikiem
współzawodnictwa pracy, czynu pre
dukcyjnego górników i hutników
dla uczczenia 11 Zjazdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.*

DWÓCH doniosłych dla naszej
gospodarki narodowej zwycię­

stwach — przedterminowym wyko­
naniu rocznego planu wydobycia
węgla oraz rocznego planu produk­
cji stali i surówki — obwieściły w

ośrodkach przemysłowych woj, sta­
li nogrodzkiego dźwięki ‘syren ko­
palnianych i hutniczych.

W godzinach popołudniowych i
wieczornych ulicami miast i osiedli
górniczych i hutniczych przeciągnę­
ły capstrzyki z pochodniami.

Młodzież szkolna oraz ZMP-owcy
z zakładów pracy obdarowali — z

okazji przedterminowego wykona­
nia zadań rocznych — czołowych
przodowników pracy górnictwa i
hutnictwa wiązankami kwiatów.

GÓRNICY KOPALNI „SIERSZA"
WYKONALI PLAN ROCZNY NA 3

DNI PRZED TERMINEM

GÓRNICY kopalni „Siersza" mimo
trudnych warunków wykonali

roczny plan produkcyjny na trzy dni
przed terminem.

Z załogi przy przedterminowej re­
alizacji planu szczególnie wyróżnili
się: Marian Kasprzyk, Stanisław
Odrzywołek, Andrzej Boiński, Ro­
man Obrok — wszyscy czterej górn*1-
cy na przodkach, którzy wykonali 6
norm rocznych oraz AJbi” Łabuzek
j Stanisław Stecki,

Depesza KC PZPR
z okazji
35 rocznicy powstania
Komunistycznej Partii
Niemiec
\.\7 DNIU wczorajszym Komunisty,
’'

czna Partia Niemiec obchodzi-*
ta 35 rocznicę swego powstania. Z
tej okazji Komitet Centralny PZPR,
przesłał do Zarządu Komunist^znej
Partii Niemiec depeszę z braterskimi
i serdecznym) pozdrowieniami w

imieniu polskiej klasy robotniczej i
mas pracujących. W depeszy tej czy<
tamy m. in.:

„Polskie masy pracujące śledziły
zawsze z uczuciem głębokiej solidar­
ności bohaterskie boje proletariatu
niemieckiego. Znana jest im dobrze
chlubna działalność Komunistycznej
Partii Niemiec, która pod przewodem
niezapomnianego towarzysza Ernesta
Thaelmanna wysoko dzierżyła sztan­
dar walki przeciwko reakcji, faszy­
zmowi i wojnie. Polskie masy pracu­
jące pamiętają, że komuniści niemieo
cy pierwsi padli ofiarą hitlerowskie­
go terroru i że w walce z hitleryz­
mem ponieśli niezliczone ofiary.

Dziś, gdy Partia Wasza w imię po­
koju i niepodległości narodu niemiec­
kiego walczy w ciężkich warunkach
o zjednoczone, demokratyczne i poko­
jowe Niemcy, zapewniamy Was o

swej całkowitej solidarności w tej
walce i życzymy zwycięstwa Waszej
słusznej sprawy".

Ostatnia droga
Juliana
Tuwima

3O.XH rano o godz. 5,36 przyby­
ła z Zakopanego na Dworzec Głów­
ny w Warszawie trumna ze zwło­
kami Juliana Tuwima. Z dwor­
ca zwłoki przewieziono do gmachu
Ministerstwa Kultury i Sztuki przy
ul. Krakowskie Przedmieście.

Dużą, spowitą kirem salę, wypeł­
nili przyjaciele i towarzysze Zmar­
łego. Przy okrytej flagą narodową
trumnie pełnią wartę honorową
ZMP-owcy warszawskich zakładów
pracy.

O godz. 9 wicemarszałek Sejmu
Barcikowski w asyście Janiny Bro­
niewskiej, Lucjana Rudnickiego i
Bohdana Czeszki dekoruje w imie­
niu Rady Państwa trumnę zmarłe­
go Orderem Odrodzenia Polski (
klasy, nadanym poecie w dowód
wielkich zasług dla kultury pol­
skiej.

Wartę honorową przy trumnie o-

bejmują z kolei koledzy zmarłego:
prezes Związku Literatów Polskich
Leon Kruczkowski, Mieczysław Ja­
strun, Jarosław Iwaszkiewicz, Wła­
dysław Broniewski. Staje na war­
cie minister Kultury i Sztuki Wła­
dysław Sokorski i wiceminister Sta­
nisław Piotrowski.

KILKA minut po godz. 9 otwie­
rają się szeroko główne drzwi

gmachu Ministerstwa. Nieprzerwa­
nym strumieniem płyną tłumy mie­
szkańców stolicy — starsi, mło­
dzież, dzieci. W pełnym żalu sku­
pieniu chylą się głowy przed trum­
ną. W niejednych oczach błyszczą
Izy. Warszawa żegna Juliana Tuwi­
ma i od daje ostatni hold_ wielkiemu
poecie.

O godz. 14 Julian Tuwim pocho­
wany został w Alei Zasłużonych na

Cmentarzu Wojskowym na Powąz­
kach.

FA NIA 29 grudnia br. zwłoki Julia-
na Tuwima wystawione zostały w

Zakopanem w świetlicy Towarzystwa
Przyjaźni Polsko • Radzieckiej. Od
wczesnego rana wokół katafalku, na

którym spoczywają zwłoki znakomite­
go poety, nieprzerwanym strumieniem
przesuwają się ludzie pracy, lud Pod
hala, wczasowicze.. Wielka sala świe­
tlicy tonie w zieleni smreków i jodeł.
U wejścia do świetlicy po obu stro­
nach gabloty z dziełami Tuwima. U
stóp katafalku — liczne wieńce, skła­
dane przez delegacje. U trumny zmar

lego pełnią straż honorową literaci
warszawscy, krakowscy, zakopiańscy.

(Dokończenie nu str. 2)

Nową witaminę
wynalazł
prof. dr Janicki
\X7TRAKCIE badań laboratoryj-
’’

nych, prof. dr Janicki wraz t

innymi poznańskimi uczonymi o-

trzymał szereg dotychczas niezna­
nych witamin.

Jedna z uzyskanych witamin, któ
rej nazwy jeszcze nie ustalono, oka­
zała się skutecznym środkiem prze­
ciwko nadczynności tarczycy.
Stwierdzono, że jest ona także bar
dzo cennym lekiem dla zwalczania
raka, io)



Drugi dzień Sesji Wojewódzkiej
Rady Narodowej poświęcono

działalności świetlic wiejskich
i gospodarce drogowej w województwie

krakowskim

Str. 2

do prze-
wirun-

koreań
pozbawiona

udziału w roz.mo-

7 ALEDWIE 10 dni zamiast prze­
widzianych układem rozejmo-

Wym 90 dni trwała w Korei akcja wy­
jaśniająca wśród jeńców. A stało się
tak z powodu przeszkód stawianych
przez amerykańskich imperialistów i
przestępczej działalności lisynmanow-
sklch i czanąkaiszekowskich agentów
nasyłanych do obozów jenieckich, kto
rzy uciekając się do bestialskiego
terroru wobec jeńców starali się za

wszelką cenę nie dopuścić
prowadzenia w normalnych
kach akcji wyjaśniającej.

Większość jeńców strony
sko - chińskiej została
możności wzięcia
wach wyjaśniających. I . Jak stwier­
dzają liczni jeńcy koreańscy i chiń­
scy, którzy powrócili z niewoli, wielu
ich rodaków, którzy nie mogli wziąć
udziału w rozmowach wyjaśniających
pragnie powrócić do domu.

W tych warunkach jest zupełnie
naturalne, że strona ludowa zażądała
s<anowczo przedłużenia akcji wyja­
śniającej tak bv akcja ta mogła rze­
czywiście trwać 99 dni. Jednakże Ko­
misja Repatriacyjna Państw Neutral­
nych. wbrew stanowisku delegatów
Polski I Czechosłowacji, uznała sic za

nielr mnetentną w sprawie przedłu­
żenia terminu akcji wyjaśniającej.

To niczym nieuzasadnione stano­
wisko sprzeczne jest z zasadami umo­
wy roz.ejmowej, zważywszy, że czas

trwania akcii wyjaśniającej określo­
ny byl na 90 dni a w praktyce skró­
cony został do 10 dni. Zresztą sam

przewodniczący Komisji Repatriacyj­
nej, hinduski generał Timayya w u-

dzielonym prasie wywiadzie oświad­
czy! wręcz, że jego zdaniem okres

akcji wyjaśniającej winien zostać prze

dłużony. Konieczność tego wynika
chociażby ze sprawozdania Komisj’
Repatriacyjnej, które przyjęte glosa­
mi delegatów Indii. Polski i Czecho­
słowacji przyznaje, że nie istniały
warunki dla przeprowadzenia akcji
wyjaśniającej.

Strona ludowa domaga się stanow­
czo dalszego prowadzenia rozmów
wyjaśniających. Stanowisko logiczne
i słuszne. Akcja wyjaśniająca trwać
miała 99 dni a nie 19. Takie były
warunki umowy roze.jmowej.

Konieczność poszanowania ich nie
powinna podlegać żadnej dyskusji.

* Z całego Związku Radzieckiego
napływają meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu planów rocznych
przez liczne zakłady przemysłowe.

* W dniu 24 bm. w ambasadzie
PRL w Pekinie odbyła się uroczysta
dekoracja Krzyżem Komandorskim z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski,
w związku z zasługami na polu za­
cieśnienia przyjaźni między narodem
koreańskim a narodem polskim, b. am

basadora KRL-D w Warszawie Coj
Ira — obecnie ambasadora KRL-D w

Chinach.

I AK już donosiliśmy w dniach 29 i 30 grudnia 1953 r. odbywała się —

J Plenarna Sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie.
W pierwszym dniu obrad po referacie przewodniczącego Ryszarda Do-

bieszaka o podniesieniu hodowli w świetle IX Plenum KC PZPR wy­
wiązała się ożywiona dyskusja. Dyskutanci wskazywali na konkretne środ­
ki zmierzające do poprawienia stanu hodowli. Wyrazem troski o rozwój
produkcji zwierzęcej jest podjęta przez Wojewódzką Radę Narodową uchwa­
ła która nakreśla dwuletni plan rozwoju hodowli bydła w woj. krakow­
skim (fragmenty tekstu uchwały zamieścimy w jednym z następnych nu­
merów).
j \ RUGI dzień obrad poświęcono------------------------ -

działalności świetlic wiejskich i nawiać 300 km dróg państwowych,
gospodarce drogowej w woj. krakow- 200 km dróg powiatowych i około
skim. """ 1 1' ' 1 ■"—1 —

* Dziennik „Rabotniczesko Dlelo"
opublikował komunikat KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej o włączę
niu do porządku dziennego, zapowie­
dzianego VI Zjazdu Partii — punktu:
„Dyrektywy VI Zjazdu Bułgarskiej
Partii Komunistycznej w sprawie aru

giego pięcioletniego planu rozwoju go
spodarki narodowej Bułgarii 1953—
1957".

* Organ KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — „Neues
Deutschland" opublikował 29 grudnia
br. tezy Wydziału Propagandy KC
SED, Instytutu Marksa — Engelsa —

Lenina — Stalina przy KC SED i Wyż
szej Szkoły Partyjnej im. K. Marksa
„O 35 rocznicy Komunistycznej Par­
tii Niemiec (1918—1953)“, która to tocz
nica przypada 30 grudnia br.

* Jak donosi z Delhi agencja TASS

rozpoczęła się tam konferencja hindu

sko pakistańska, mająca na celu ure­
gulowanie spornej sprawy Kaszmiru.

Jak wiadomo, pierwszy krok w tym
kierunku dokonany został już latem
br. w wyniku rokowań między pre­
mierami Indii i Pakistanu.

* W Antwerpii trwa od 24 grudnia
strajk szoferów. Strajkujący domaga­
ją się poprawy warunków bytu. W
strajku biorą również szoferzy taksó­
wek.

* Wnocyz26na27grudniana­
stąpił wybuch przed siedzibą sekcji
partii komunistycznej1 w Luneville.
we Francji. Wybuch spowodował po­
ważne zniszczenia. Ta dywersja fa­
szystowska wywołała oburzenie wśrOd
mas pracujących w mieście.

* Dnia 28 grudnia władze w Saa
rze zakazały wydawania w cia.gu
dwóch tygodni organu partii komuni­
stycznej, dziennika „Neue Zeit". Od

października br. jest to już trzeci za

kaz wydawania „Neue Zeit".
* Prezydium Zgromadzenia Naro

dowego Albańskiej Republiki Cudo

wej podało w komunikacie opubliko­
wanym dnia 29 grudnia br., że wybo
ry do terenowych rad narodowych od
będą się w marcu 1954 r,

(Dokończenie ze str. 1)
W południe następuje eksportacja

zwłok. Do kilkutysięcznej rzeszy ze

branych przemawia wiceminister Kul­
tury i Sztuki Jan Wilczek:

„40 lat twórczej pracy I działalno­
ści pisarskiej Juliana Tuwima — po­
wiedział m. in. Jan Wilczek — zwią­
zane są nierozerwalnie z historią
kształtowania się naszej kultury
współczesnej. Nie tylko przez lata
dwudziestolecia międzywojennego, ale
i przez okres formowania się naszej
dzisiejszej kultury Polski Ludowej
imię Juliana Tuwima błyszczy świa­
tłem pierwszej jasności i wpływ Jego
twórczej indywidualności i oddziały­
wanie jego sztuki sięga daleko w przy
szlość".

W imieniu Zarządu Głównego Zwią
zku Literatów Polskich przemawia
Seweryn Pollak, imieniem Oddziału

Krakowskiego ZLP i grupy literatów

zakopiańskich — L . H. Morstin. W

imieniu władz miejskich — przewod­
niczący Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej — Władysław Woszczon-

ko.

Po przemówieniach literaci wynoszą
na barkach trumnę ze zwłokami Ju­
liana Tuwima — do auta. Przy dźwię
kach Marsza Żałobnego Chopina
sza długi kondukt pogrzebowy w

runku dworca.

Na dworcu kolejowym trumna

zwłokami, poety przeniesiona zostaje
do specjalnego wagonu, który zawiózł
ciało poety do Warszawy.

PRASA RADZIECKA
O ZGONIE
JULIANA TUWIMA

MOSKWĄ
D RASA radziecka zamieściła 29 bm.
1 wiadomość TASSA o zgonie Julia­
na Tuwima.

„Litieraturnaja Gazieta" opubliko
wała tekst depeszy kondolencyjnej
Zv iązku Pisarzy Radzieckich do Żwią
sku Pisarzy Polskich,

Obszerny referat o błędach i osiąg- l
nięciach świetlic gminnych 1 gromadź
kich wygłosił członek Prezydium ;
Woj. R . N. dr Gnoińslti. Dyskusja sze >

roko rozwinęła tezy zawarte w . re­
feracie. Radni wskazywali na sposoby
ożywienia działalności świetlic wiej­
skich i gromadzkich zespołów artysty­
cznych.

Dużo uwagi poświęcono również
gospodarce drogowej w woj. krakow­
skim. Zastępca przewodniczącego
Woj. R. N. Czesław Studnicki przy­
pomniał, że komunikacja jest waż­
nym elementem w rozwoju życia gos­
podarczego. Posiadamy W naszym
województwie łącznie 81,3 km dróg na

100 km kwadr. Przewyższa to średnią
gęstość sieci drogowej w całym kra­
ju, wynoszącą 54 km na 100 km
kwadr. Nasza sieć drogowa byłaby
więc dość wysoka, gdyby stan dróg
odpowiadał wymaganiom. Biorąc jed-
na.k pod uwagę rodzaj nawierzchni o

niskiej przydatności dla ruchu koło­
wego — wskaźniki te spadną kilka­
krotnie. Jeżeli ogólna gęstość sieci
drogowej na 100 km kwadr, wynosi
81,3 km, to w ilości tej posiadamy
2,83 km dróg ulepszonych, 29,80 km
dróg twardych nieulepszonych oraz

48,67 km dróg gruntowych. Z zesta­
wienia tego wynika, że podstawo­
wym zadaniem gospodarki drogowej
jest nadzór nad siecią drogową i u-

trzymanie jej w stanie zdatnym do
użytku. Wiele już zrobiono w tej
dziedzinie po wojnie.

Na terenie woj. krakowskie­
go odbudowano 567 mostów, wybu­
dowano 86 km dróg o nawierzchni

kostkowej, asfaltowej I betonowej.
Naprawiono 1 odnowiono 389 km

dróg o nawierzchni tłuczniowej, w

tym 163 km o nawierzchni bitumi­
cznej oraz dokonano przeszło
1 509 000 m kwadr, remontu cząst­
kowego.
Mimo olbrzymich nakładów nasze

drogi pozostawiają wiele do życzenia.
Aby jak najprędzej doprowadzić na­
sze drogi do stanu odpowiadającego
wymaganiom należałoby co roku od-

A W ramach prac Klubu Nauczy­
ciela Wł. Szczygieł w WDK ZZ wy­
głosi odczyt pt. „Kultura języka jako
środek kształtowania naukowego po­
glądu na świat". Po odczycie wy­
świetlony będzie film „Mazowsze".

A Milą niespodzianką w teatrze

„Studio" w dniu dzisiejszym tj. 31
bm. o godz. 14 — będzie choinka dla
dzieci pracowników z zakładów pracy.

A „Muzycznego Sylwestra" urzą­
dza Komitet rodzicielski przy Pań­
stwowej Szkole Muzycznej. Zabawa
wraz z bogatym programem artysty­
cznym odbędzie się w salach Zarzą­
du Inwestycji Kolejowej (Rondo obok
Domu Żołnierza).

Dochód z niej przeznaczono na po-
! moc dla młodzieży szkolnej. Zapro-
j szenia wydaje sekretariat szkoły,

! Basztowa 23 w godzinach przedpo-
: łudniowych. (zdzij
| ADziśtj.31bm.o

stwowy Teatr Młodego
wia po raz 90 pogodną
ksandra Fredry „Dwie blizny" w ob­
sadzie premierowej.

godz. 19 Pań-
Widza wysta-
komedię Ale-

A O realizacji rocznego planu pro
dukcji według cen niezmiennych na

21 dni przed terminem zameldowały
zakłady podlegle Centralnemu Zarżą
dowi Prefabrykacji Budownictwa Miej
skiego. Do przodujących w CZPBM
należą zakłady w Redzie, produkujące
gazobetony oraz Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej w Wołominie.

A Do IV etapu konkursu czytelni
ków wiejskich zgłosiło się już ponad
pół miliona osób. Pierwszy meldunek
o wykonaniu i przekroczeniu plapu
w zakresie uczestników tego etapu
konkursu zgłosiło woj. poznańskie. Na
następnych miejscach znajdują się wo

jewództwa: wrocławskie, olsztyńskie,
gdańskie, koszalińskie.

A Zarząd Główny Zw. Zaw. Meta­
lowców przekazał stoczniowcom gdań
skim za wysokie osiągnięcia w dzie
dżinie bezpieczeństwa i ochrony pra­
cy nowoufundowany proporzec prze
chodm, o który walczyło szereg zakla
dów, podległych Centralnemu Zarżą
•łowi Przemyślu Okrętowego.

A W związku z nowymi wyborami
do rad oddziałowych i zakładowych
CRZZ planuje objęcie szkoleniem
związkowym ok. 400 tys. związkow­
ców.

260 km dróg gminnych. Koszt tego
przedsięwzięcia wyniósłby około 115
milionów złotych rocznie. Otrzymuje­
my natomiast łącznie z szarwarkiem
w stosunku rocznym kwotę 42 milio­
nów złotych.

Wynika z tego, że nie możemy tak

szybko poprawić stanu naszych
dróg. Dlatego sprawą istotną jest
uruchomienie rezerw własnych
tkwiących w materiale, w sprzęcie,
w kadrach roboczych i szarwarku.

Dla zilustrowania zadań naszej go­
spodarki drogowej w salach MRN u-

rządzono wystawę poglądową. Wyni­
ka z niej, że ogólna długość dróg w

naszym województwie wynosi 12 997
km czyli równa się odległości z Kra­
kowa do północno-wschodnich wybrze
ży Australii.

W krajach kapitalistycznych
nowy rok rozpoczyna się

pod znakiem spadku produkcji
oraz pogłębiania się bezrobocia

i nędzy ludzi pracy
(Dokończenie ze str. 1)

Nowy — 1954 rok — stwierdza
„Prawda" będzie rokiem dalszego
szybkiego rozwoju gospodarki narodo­
wej i wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących krajów demokracji ludowej.

4,5 MILIONA WŁOCHÓW
NIE JADA MIĘSA

RZYM

E Włoszech opublikowano matę
’’rialy Komisji Parlamentarnych,

z których jedna zajmowała się ba­
daniem problemu „ubóstwa", a druga
zagadnieniem bezrobocia. Komisje w

skład których wchodzili przedstawicie
le wszystkich partii politycznych,
stwierdziły, że 232 tys. Włochów
mieszka w piwnicach, na strychach,
i w składach, a 92 tys. w barakach
i pieczarach. 4 .428 tys. rodzin włos­
kich w ogóle nie jada mięsa, a 3.188
tys. rodzin spożywa mięso tylko raz

na tydzień, 1.357 tys. rodzin tj. 11 .7
proc, ogółu ludności — jak stwierdza
komisja — żyje w straszliwych wa­
runkach. Z ogólnej liczby 1.715.798

ru-

kie

ze
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XII Plenum WCSPS
omóiuiło zadania
radzieckich ziniązkóiu
zaiuodoiuych
w walce o zwiększenie
produkcji
artykułów
powszechnego
użytku

MOSKWA.

Ą GENCJA TASS podaje:
W dniach 26—28 grudnia br. odby­

ło się w Moskwie XII Plenum Wszech

związkowej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych (WCSPS).

Referat o zadaniach Związków Za­
wodowych w świetle uchwał V sesji
Rady Najwyższej ZSRR, wrześniowe­
go Plenum KC KPZR oraz uchwał
Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR w

sprawie zwiększenia produkcji arty­
kułów powszechnego użytku — wyglo
sił przewodniczący WCSPS — N. M
Szwernik. Podkreślając olbrzymie zna

czenie wytyczonego przez partię i rząd
programu dalszego rozwoju gospodar
ki socjalistycznej i podniesienia dobro
bytu materialnego mas pracujących,
przewodniczący WCSPS szczegółowo
omówi! rolę związków zawodowych w

realizacji tego programu.
Po dyskusji Plenum powzięło uchwa

łę przyjmującą tezy referatu N. M.
Szwernika za wytyczne działania.'

Plenum postanowiło zwołać XI

Wszechzwiązkowy Kongres Związków
Zawodowych w dniu 25 maja 1954 r.

w Moskwie.

bezrobotnych zarejestrowanych przez
ministerstwo pracy, tylko 489 tys.
osób. tj. zaledwie 28 proc, otrzymuje
zasiłki z tytułu bezrobocia.

5 MILIONÓW ROBOTNIKÓW
ANGIELSKICH ŻĄDA POPRAWY

WARUNKÓW BYTU

LONDYN

R OK 1953 upłynął pod znakiem
wzmożenia walki robotników an­

gielskich w obronie swych praw i o

poprawę warunków bytu. W ciągu
roku robotnicy angielscy zorganizowa­
li szereg wielkich strajków.

Obecnie około 5 milionów robotni­
ków angielskich, czyli około 25 proc,
wszystkich zatrudnionych w Anglii,
wysuwa żądanie poprawy warunków
pracy.

OLBRZYMIE ZYSKI HANDLARZY
ŚMIERCI

NOWY JORK

D 1SMO „Magazine of Wall Street"
zamieszcza przegląd działalności

głównych monopoli amerykańskich, z

którego wynika, że rok 1953 przyniósł
ogromne zyski pięciu największym
zrzeszeniom monopolistycznym USA.

Koncern „Du Pont de Nemours",
zajmujący się m. In. produkcją bron:

atomowej, otrzyma za rok 1953 230
min. dolarów czystego zysku, tj. o

7,5 min więcej niż w 1952 r. i 3,5 ra-

za więcej aniżeli w r. 1943, kiedy pro­
dukcja wojenna w USA osiągnęła na

ogól najwyższy poziom. Czysty zysk
koncernu „General Electric" wyniesie
w 1953 r, 155 min dolarów, „General
Motors" — 575 min dolarów, „Stan­
dard Oil" — 560 min, „United States

Steel Có“ — 220 min dolarów.

Na taki sygnał cała załoga
traiulera „Wega"

stanęła „jak jeden mąż"
do walki
z 2,5 tonowym
potworem

YSOKA fala zalewała pokład
’’ trawlera „Wega" — jednego ze

statków dalekomorskich flotylli ryba<
kiej „Dalmorn", łowiącej 1 na łowi
skach kanału La Manche — kiedy do­
konywano ostatniego wyciągu zlowio
nych ryb przed powrotem do kraju.

Wielkie zdziwienie ogarnęło ryba­
ków. kiedy zobaczyli w sieci., rekina
Po wielu wysiłkach całej załogi uda
io się wyciągnąć na pokład wielkie
szaro-stalowe cielsko.

Z’owiony rekin przywieziony został
do portu rybackiego w Gdyni Ma

długość 6,5 metra i waży ponad
tony.

Złowienie rekina na kanale
Manche jest rzadkim zjawiskiem
gdyż żyje on w wodach cieplejszych

Szkielet rekina, po wypatroszenti
t usunięciu mięsa (m. tn. wyjęto wą
trobę o wadze 200 kg) — przekazany
zostanie dla celów naukowych.

on
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Światowa opinia publiczna
powitała z wielkim zainteresowaniem

notę rzędu ZSRR do mocarstw zachodnich
w sprawie konferencji berlińskiej

MOSKWA
A GENCJA TASS podaje:

Nota rządu radzieckiego z 26 bm.
do rządów Francji, Anglii i Stanów
Zjednoczonych, w której rząd radziec
ki oświadcza, iż przyjmuje do wiado
mości zgodę trzech rządów na zwo

łanie konferencji ministrów suraw za

granicznych w Berlinie i że uważa da
tę 25 stycznia 1954 r. lub którykol­
wiek z następnych dni za najbardziej
właściwy termin dla zwołania takiej
konferencji — została powilana na ca

tym świecie z wielkim zainteresowa­
niem.

Światowa opinia publiczna łączy tę
notę z oświadczeniem rządu radziec
kiego w związku z przemówieniem
prezydenta USA Eisenhowera, oce­
niając oba dokumenty jako ważne kro
ki zmierzające do złagodzenia napię ­
cia w stosunkach międzynarodowych.

Te dwa wyjątkowo ważne kroki w

obronie pokoju — pisze dziennik „Ma
gyar Nemzet" — świadczą o dążeniu
do tego, aby wielkie mocarstwa roz

wiązały w drodze rokowań problemy
sporne i nieuregulowane.

„W WASZYNGTONIE OBSERWUJE
SIĘ PEWNE ZAMIESZANIE"

F) EPARTAMENT Stanu USA w spo
sób nieco nieoczekiwany wyraził

w swym oświadczeniu „zdziwienie11 z

powodu daty zwołania konferencji, za

proponowanej w nocie radzieckiej.
Korespondent Associated Press, Brid
ge uważa, że zarzuty wobec prop-. ,zy i
cji radzieckiej, zawarte w oświadcze­
niu Departamentu Stanu, są próbą
Stanów Zjednoczonych wywarcia
wpływu na stanowisko dwóch innych
rządów zachodnich przed konferencją
ministrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Komentując reakcję Waszyngtonu
na notę rządu radzieckiego, radio pa
ryskie stwierdziło: „Wygląda na to,
ze nota Moskwy wywołała w waszyng
tońskich kołach oficjalnych pewne za

niepokujenie. W kolach tych wyra­
żają obawę, aby Rosja nie ujęła w

swe ręce inicjatywy jeszcze przed roz

poczęciem konferencji". „W Waszyng
tonie obserwuje się pewne zamiesza­
nie" — pisze dziennik belgijski „Lan
teinę".

LONDYN I PARYŻ ZAREAGOWAŁY
INACZEJ NIŻ WASZYNGTON

LONDYNIE i Paryżu ustosunko
wano się do noty radzieckiej w

sposób całkiem odmienny niż w Wa­
szyngtonie.

Rzecznik brytyjskiego ministerstwa

spraw zagranicznych oświadczył, że
Wielka Brytania odnosi się z aproba­
tą do propozycji Związku Radzieckie
go i że termin 25 stycznia „nie przed­
stawia dla Wielkiej Brytanii żadnych
specjalnych trudności".

Dziennik „Times" aprobując zwoła­
nie konferencji w dniu 25 stycznia
podkreśla, że termin wcześniejszy o-

znaczałby, iż zmiany w rządzie fran­
cuskim byłyby przeprowadzane pod­
czas trwania obrad konferencji (jak
wiadomo, 17 stycznia obejmuje swe

funkcje nowy prezydent Republiki
Francuskiej i zgodni- z ustalo-ną tra­
dycją, obecny rząd będzie musial po­
dać się do dymisji).

Paryski „Franc Tireur" przytaczając
tę część noty, w której rząd radziec-
ki stwierdzą, że data 25 stycznia za­
pewni „wszystkim rządom właściwe
warunki uczestnictwa w konferencji",
pisze: „Związek Radziecki wykazuje
wobec Francji więcej życzliwości niż

ANGLICY
NIE LUBIĄ AMERYKANÓW

Interesujący artykuł na ten temat

zamieścił w tych dniach dziennik
„Evening Standard". Autorem arty­
kułu jest Amerykanin nazwiskiem
Ben Daaken. Zaznaczając, że nie­
przyjemny mu jest fakt, iż „więk­
szość Anglików nie lubi Ameryka­
nów", pisze on:

„Jeżeli ktokolwiek nie jest o tym
przekonany, mogę dopomóc mu, żeby
przekonał się osobiście. Wystarczy za­
telefonować do hotelu i poprosić o po
kój mówiąc akcentem amerykań­
skim... Pewnego razu, w sobotę wie­
czorem, spróbowałem otrzymać pokój
hotelowy w Londynie. Gdy odmówio­
no mi w trzech miejscach, znajomy
Anglik zaproponował, że zatelefonuje
zamiast mnie i otrzyma!
tychmiast po pierwszym
Można również zapytać
sprzedawców pracujących
ambasady amerykańskiej ..

____

nie, co sądzą o Amerykanach. Powie­
dzą wam, jeżeli będą szczerzy, że

choćby jutro odesłaliby wszystkich
Amerykanów z powrotem, gdyby tyl
ko mogli... Jest również wiele innych
sposobów przekonania się o tych na

strojach antyamerykańskich. Można
na przykład obserwować widzów w

każdym teatrze, gdy ukazuje się na

scenie komik amerykański. Z ich twa

rzy me widać, by bawiły ich wesołe
dowcipy",

Daaken wylicza następnie długą 14

łanię przeczyn budzących niechęć An

plików do Amerykanów. Czego tam

nie ma? I brak kultury i zarozu

miałość, t pobrzękiwanie dolarami
i bezceremonialny stosunek do ko­
biet, i ograniczona inteligencja i po
prostu chamstwo. Jednym słowem sa

mokry tyka jest dość wyczerpująca.

pokój na-

telefonie...
kelner.ów i
w pobliżu
w Londy-
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Eisenhower I Churchill na Bermu­
dach. Gdyby termin 4 stycznia był za

chowany, Bidault reprezentowałby w

Berlinie rząd uprawniony jedynie de
załatwiania spraw bieżących".

„Odnosi się wraż.enie — pisze „De-
pecbe du Midi" — że Związek Ra­
dziecki chce dać dowód wielkiej u-

przejmości w stosunku do Francji,
pragnąc prowadzić rokowania z mini­
strem wyposażonym w odpowiednie
pełnomocnictwa, a nie
który, być może, będzie
się do dymisji".

z ministrem,
musial podaj

SZEROKI ODDŹWIĘK
NIEMCZECH

W CAŁYCH

NIEMIECKIEJ Republice Demo
kratycznej i w Niemczech za­

chodnich nota radziecka wywołąla sze

roki oddźwięk.
Wielu zachodnio • niemieckich dzia

łączy politycznych złożyło oświadcze­
nia w związku z notą.

Przewodniczący Komunistycznej
Partii Niemiec — Max Reimann
s‘wierdzil, że „wszyscy Niemcy powi­
tają z uznaniem nową notę rządu ra­
dzieckiego".

'

GŁOSY WROGÓW POROZUMIENIA

T EDNOCZESNIE prasa krajów Euro-
J py zachodniej podkreśla trudności,
na jakie może natrafić konferencja
czterech mocarstw, przy czym niektó
re dzienniki wyrażają nadzieję, że
trudności te będą przezwyciężone, pod
czas gdy inne zapowiadają fiasko kon
ferencji.

M. in. zwraca uwagę artykuł wa­
szyngtońskiego korespondenta dzien­
nika „New York Herald. Tribune" —-

Russela — pt. „Stosunek USA do
dwóch spotkań ze Związkiem Radziec
kim1" (chodzi o konferencję berliń­
ską i rozmowy w spiawie energii ato

mowej). Russel twierdzi, że „jeśli uda
się dowieść, że rozmowy ze Związ­
kiem Radzieckim są bezcelowe — to

będzie to korzystne. Odpowiedzialno­
ści , za fiasko rozmów berlińskich
można by łatwo obarczyć Związek Ra
dziecki i wykorzystać to do wywar­
cia wpływu na zwolenników neutral­
ności, zwłaszcza we Francji, gdzie są
oni coraz potężniejsi i przeszkadzają
remilitaryzacji Niemiec zachodnich".

Podobne wypowiedzi reakcyjnych
dzienników zachodnio - europejskich
i amerykańskich przepowiadających
„nieuniknione" fiasko konferencji —<

stwierdza TASS — odpowiadają inte­
resom tych agresywnych kół zachod­
nich, które wszelkimi sposobami sprze
ciwiają się osłabieniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

„Tylko upust kruii

może uleczyć Francję..."
Prasa USA usiłuje
wywrzeć nacisk
na Francję
by ją zmusić

do popełnienia
...samobójstwa

NOWY JORK

D RASA amerykańska omawia w

licznych artykułach obecną sytu­
ację polityczną Francji. Dzienniki a-

merykańskie starają się wywrzeć pre-
sję na Francję i zmusić ją do ratyfi­
kacji układu o „armii europej­
skiej". Wzmagający się sprzeciw sił
patriotycznych wobec tego układu
dzienniki określają jako „chorobę
Francji".

„New York Herald Tribune" pisze,
że kryzys gabinetowy, który czeka

Francję po wyborze nowego prezy­
denta, może stać się jednym z naj­
poważniejszych kryzysów przeżywa­
nych przez ten kraj w ostatnich la* *

tach.

„New York Times" zaznacza, że w

miarę zbliżania się konferencji czte­
rech mocarstw w Berlinie sklonien.e
francuskiego Zgromadzenia Narodowe
go do ratyfikacji układu o „armii
europejskiej" będzie coraz trudniej-

I sze. Jednocześnie pogłębia się z każ-
| dym dniem olbrzymia przepaść mię­

dzy stanowiskiem Francji a stanowis­
kiem USA.

„Francja — czytamy w tygodniku
„Newsweek" — znajduje się w obli­
czu konieczności przeprowadzenia bo­
lesnej rewizji swej polityki. Czy po­
trafi ona ratyfikować układ o euro­
pejskiej wspólnocie obronnej, odzys­
kać swe poczucie równowagi oraz od­
budować ukryte siły, które niewąt­
pliwie istnieją w tym kraju? Czy me

odrzuci ona Zachodu i czy nie wy­
biera Rosji? Czy prawdą jest, jak to

podkreślają lięzni obserwatorzy, że tył
ko upust krwi może wyleczyć Fran­
cję z jej zastarzałej ehoroby narodo­
wej?"

W dalszym ciągu „Newsweek" pi­
sze: „W ciągu najbliższych miesięcy
I* rancja musi dokonać wyboru między
istniejącym sojuszem z Zachodem,
wątpliwą neutralnością lub nowym -

porozumieniem z Rosją... Najbardziej
zdumiewającym zjawiskiem w Paryżu
jest wzrost sympatii do Rosji, a jed­
nocześnie wzmagający się straci,
przed Niemcami".



GRUDZ.EŃ Na Woli Justowskiej, w Łagiewnikach i Jugowicach
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Czwartak

Sylwestra CO-WIC-KIEDY

Zupa ogórkowa z łazankami.

Zrazy baranie bite.

Ziemniaki, buraczki.

Przepis na zrazy: 3/4 kg baraniny
od „dyszka",

’

jedna duża cebula, I
łyżka masła, 1 łyżka mąki, kilka ziem­
niaków, sól pieprz. Pokroić mięso na

zrazy, zbić mocno, otoczyć w mące,
osolić, dodać do
Utrzeć sparzoną cebulę, kilka ziem­
niaków, pokroić w talarki. Do ron­
dla włożyć łyżkę masła i układać war­
stwami zrazy, cebulę i ziemniaki. Na­
stępnie zalać wodą i dusić na wol­
nym ogniu przez godzinę. Podać w

rondlu.

smaku pieprzu.

JWfrulicttml
NA BAKIER Z HIGIENĄ.

TJARDZO da wno temu, rozdziela­
ło się pokarm a nawet wkłada­

ło go do ust rękami, bo ludzie nie
znali takich narzędzi jak widelec i
■nóż. To było bardzo dawno, dziś na

ogół jest inaczej.
Na ogół — bo jeszcze w wielu

sklepach mięsnych ,np. sklep MHM
nr 6, 21, 22, 25, sprzedawcy nadal

posługują się ręka­
mi przy nakłada­
niu na wagę szyn­
ki i innego rodza­
ju wędlin.

W sklepie MHM
nr 6 klienci od
dawna nie widzieli
ozystej lady i czy-

a na grzeczne uwa-

>:■

stych fartuchów
gi klientów sprzedawcy nie reagują
zupełnie, uważając widocznie, że w

masarni wystarczą ręce, którymi
równocześnie odbiera się pieniąaze,
nakłada szynkę itd.

Czystość i' przepisy higieniczne
— oto przykazania, których należy
przestrzegać,, inaczej bowiem nawet
i najbardziej apetyczna wędlina,
będzie zachęcać do kupna. L.

nie
W.

KAZIMIERZ — BEZ
FRYZJERÓW

PUŚCIŁEŚ się ostatnio — mó-
wi. żona — rzadko się golisz

masz długie włosy. Czemu nie pój­
dziesz do fryzjera? Trzeba dbać j

swój wygląd, na­
wet jeśli się
jest... żonatym.
Twój kolega Ste­

fan wygląda
zawsze porząd­

nie. Aż milo nu

niego popatrzeć.
Małżonek nie

odzywał się, do­
kąd żona nie wy
mieniła imienia
kolegi.

ci się Stefan? Nie po-
— Podoba _. ...__ ,........... „ „„

•myślałaś jednak, że on mieszka w

śródmieściu, gdzie w co trzeciej ka­
mienicy mieści się zakład fryzjer­
ski, a ja mieszkam na Kazimierzu,
gdzie jest tylko jeden punkt usługo­
wy na Placu Nowym. Mam czekać
w kolejce godzinami — to wolę już
rzadko się strziyc.

To go usprawiedliwiło w oczach
żony — bo rzeczywiście, jeden za­
kład fryzjerski na tak zagęszczoną
dzielnicę ,to stanowczo za mało.

■L.W.

wybuduje Powszechna Spółdzielnia Mieszkaniowa

która posiadać będzie
własne zaplecze gospodarcze
materiałowe i transportowe

(Dokończenie ze str. 1)
n IERWSZE lata po wojnie ulynęły pod znakiem ogromnego rozkwi-
’ tu budownictwa mieszkaniowego, prowadzonego w ramach pla­
nów państwowych. Niezależnie jednak od tego dziś wielu przodują­
cych robotników, fachowców i specjalistów, może już myśleć o włas­
nym spółdzielczym mieszkaniu lub własnym domku jednorodzinnym.

’

JA O roku 1952 Powsz. Spółdziel-
| nia Mieszkaniowa przy ul. Smo

czej 10 zajmowała się przeważnie
administracją domów mieszkalnych
w Krakowie — własnych i obcych
— których ok. 100 miała w swej
ewidencji. Od roku 1952 Spółdziel­
nia przystąpiła do szerzej zakrojo­
nej akcji budownictwa
wego.

Pierwsze etapy tej akcji łączą
się z zagadnieniem
własnego zaplecza gospodarczego,
materiałowego i transportowego.
Już w tej chwili Powsz. Spółdziel­
nia Mieszkaniowa posiada własną
bazę transportu samochodowego,
czynny własny kamieniołom w My­

ślenicach i przygotowywaną do pro­
dukcji cegielnię, która wyrabiać
będzie cegłę-trocinówkę (do mu­
rów wewnętrznych). Roboty bu­
dowlane prowadzone w obecnym
stadium przez PSM koncentru­
ją się wokół dwu ośrodków: 15 jed-
norodzinych domków w Myśleni­
cach oraz kamienicy przy ul. Ko­
morowskiego w Krakowie (100-iz-
bowej). Budowy te zakończone bę­
dą w przyszłym roku.

Kto i w jaki sposób może
stać członkiem Spółdzielni?
kich warunków należy dopełnić,
aby stać się posiadaczem własne­
go, spółdzielczego mieszkania?
Członkiem Spółdzielni może za­
sadniczo stać się każdy, zaś pre­
tendentem do otrzymania spół­
dzielczego lokalu ten, kto dopełni
statutowych warunków wnosząc
odpowiednio obliczony jednorazo­
wy wkład pieniężny, a następnie
uiszczając ratalne spłaty. System
tych wpłat i rat określi w

lekiej przyszłości nowy
Spółdzielni, który obecnie znaj­
duje się w opracowaniu.

CZYWlSCIE na obecnym etapie
pracy PSM zapotrzebowania na

mieszkania spółdzielcze są znacz­
nie większe, aniżeli możliwości bu­
dowlane — ale w planach PSM na

okres najbliższych 6—7 lat figuruje
projekt wybudowania 1000 domków
jednorodzinnych w Krakowie: na

Woli Justowskiej, w Jugowicaćh i
Łagiewnikach. Realizacja tego pla­
nu przyniosłaby bardzo poważną
poprawę w stosunkach mieszkanio­
wych w Krakowie.

Ważne jest tylko, aby zabezpie­
czono terminowość dostaw mate­
riałów budowlanych, przydziela­
nych przez czynniki centralne — i
dostarczanie ich na korzystniej­
szych niż obecnie warunkach, bez
tzw. narzutu.

Stworzenie spółdzielniom miesz­
kaniowym jak najbardziej dogod­
nych warunków dla rozwinięcia
ich działalności, wciągnięcie świata
pracy do aktywnego udziału w re­
alizacji zamierzeń tych spółdzielni
i poczynienie daleko idących ułat­
wień w kierunku korzystania z bu­
downictwa spółdzielczego — oto za­
gadnienia, które w świetle tez IX
Plenum, w walce o dalsze podno­
szenie stopy życiowej ludzi pracy,
nabierają szczególnej doniosłości i
aktualności. (R-ski).

Słowackiego — „Grube ryby" godz.
19.15.

Stary (duża sala) — „Profesja pa­
ni Warren", 19.15. (mała sala) — „Do­
mek z kart". 19.30.

1 Poezji — „Nie igra się z miłością".
18.15.

Młodego Widza — „Dwie blizny",
19.

Groteska — „Konik Garbusek", 17.
Nurt — nieczynny.
Satyryków — nieczynny.
Gnom (w Teatrze Studio) — „Kop­

ciuszek", 19.

O

Apollo — „Lubow Jarowaja" (cz. 1),
godz. 16, 18, 20.

u- mieszkanio- Naukowcy Wyższej Szkoły Ekonomicznej

Uciecha — „W ptgom za sławą",
16, 18, 20.

Warszawa — „Młode serca", 15.45,
18, 20.15.

Wanda — „Taksówka nr 3886", 16,
18, 20.

Sztuka — „Czapajew", 16, 18, 20,
Wolność — „Węgierskie melodie",

15.45, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Wagary", 15.15,

17.30, 19.45.
Chemik — nieczynne.

Muzeum Etnograficzne (plac Wol­
ni ca) „Sztuka w stroju lutowym".

30 tys. studentów
przygotowuje się
do egzaminów

W 12 krakowskich wyższych
czelniach — 30 tysięcy studentów
przygotowuje się do sesji egzamina­
cyjnej. W Zakładzie Chemii Farma­
ceutycznej A. M. przy ul. Skalecz-
ńej już w rannych godzinach od­
bywają się ćwiczenia. Do jednej z

grup III roku wydziału Farmacji
należy Jolanta Jeźwiarz.

W czasie tegorocznych wakacji
Jola Jeźwiarz była w Złotowie na

wczasokursie organizowanym przez
Zarząd Główny ZMP. Zdobyła tu
dużo cennych wiadomości organiza­
cyjnych, które pomagają jej obec­
nie w pracy społecznej w Zarządzie
Uczelnianym ZMP przy A. M.

Jola ma w indeksie zanotowane
same piątki! Jest to dowodem, że
można powiązać naukę z pracą spo­
łeczną — nawet w tak gorącym
czasie jak sesja egzaminacyjna,
la Jeźwiarz ma również czas

rozrywki.
— Bardzo lubię uczęszczać

wieczorki taneczne — mówi do
— a że odbywają się one w naszym
Domu w każdą sobotę 1 niedzielę
chętnie na nie chodzę. (Z. Wój.)

utworzenia prowadzą szkolenie

Wystawa w Domu Szolaysklcb (plac
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Dom Plastyków — Wystawa foto­
grafii.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa, ul św. Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul Smoleńsk 9, III p. „Ubiory dawne
lako produkt sztuki i rzemiosła" 1
„Szkło artystyczne dawne i współ­
czesne".

Jo­
na 7.0-

Ja-
na

nas

2684 małżeństw
zawarto w 1953 r

W urzędzie stanu cywilnego
ul. Franciszkańskiej 6 panuje
wiony ruch. Za kilkanaście godzin
witać tam będą Nowy Rok.

W momencie gdy wchodzimy do
Urzędu Stanu Cywilnego wychodzą
nowożeńcy. Jak nas informuje pra-

I cownik urzędu, jest to 2694 para,
która w r. 1953 zawarła małżeństwo
w krakowskim Urzędzie Stanu Cy­
wilnego.

W tym samym urzędzie dowiadu­
jemy się jeszcze, że w r. 1953 przy­
było w Krakowie 8500 najmłod­
szych obywateli. Jak więc widzimy
z tych kilku danych statystycznych
rok 1953 „spisał się“ dobrze.

, (Z. Wój)

Kronika

przy
oży-

nieda-
statut

pracowników MHD, WZGS i CZHOW
/''ODPOWIADAJĄC na apel Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem

pracownicy naukowi Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie dla
uczczenia II Zjazdu PZPR zobowiązali się przeprowadzić szkolenie pra­
cowników MHD w metodach odbioru towaru, a pracowników WZGS
i CZHOW w metodach planowania obrotu. Postanowiono również opraco­
wać poradnik dla sprzedawców sklepowych MHD pod kątem usprawnień
i obowiązków w zakresie walki o wysoką jakość zaopatrzenia ludności.

■/ YPRÓCZ tego zostaną zawarte trzy
umowy o socjalistyczną współ­

pracę a to — Katedry Ekonomiki Po-> mach oraz w przypadkach
litycznej z Wydziałem Rolnictwa Woj. |
RN Katedry Statystyki z Krakowski- |
mi Zakładami Odlewniczymi, oraz

‘

Katedry Technologii z Fabryką Ar­
matur w Łagiewnikach.

Pracownicy naukowi rozwiną rów­
nież współpracę ze spółdzielniami j
produkcyjnymi nad polepszeniem or­
ganizacji pracy przez analizę gospo­
darczej działalności w spółdzielniach
produkcyjnych: w Jaworkach, Burzy-
nie, Rzędzinle, Gumniskach i w Kry­
nicy - wsi.

Opracują oni również naukowo
metodę Franciszka Klaji a także
przygotują to opracowanie w formie
broszury oraz udzielą pomocy 2 za­
kładom przy wprowadzeniu tej me­
tody w życie.

O dalszych zobowiązań należy o-

pracowanie projektów organiza­
cji i wyposażenia technicznego służby
dyspozytorskiej dla Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych PP Nowa Hu­
ta i dla planowania wykonawczego w

dziale metalowym KZWME.
Naukowcy WSE jednocześnie wzy­

wają wszystkie Wyższe Szkoły Eko­
nomiczne w Polsce do podjęcia zo­
bowiązań pod hasłem: „Wyższe. Szkoły
Ekonomiczne przez zacieśnienie i roz­
szerzenie związków nauki z praktyką
walczą o obniżkę kosztów własnych
rozwój rolnictwa".

Czytelnicy piszą
TYLKO W KOMPLECIE

HCIAŁAM uzupełnić sprzęty gos-'‘

podarstwa domowego więc po­
szłam do Centrali Przemyślu Drzew­
nego przy ul. Szpitalnej, kupić ta­
boret. Taboret można nabyć u nas

tylko w komplecie -/ powiedziano mi,
pojedynczo możemy sprzedać tylko
krzesło.

Poszłam do sklepu
mi przy ul. Brackiej,

■

MHD z mebla-
_____ _ ___ _ gdzie dowie­

działam się. że można nabyć tylko
dwa taborety. Jednego się nie sprzp-
daje. Wracając do domu bez tabore­
tu rozważałam po drodze: dlaczego
krzesło, które kosztuje 70 zł można

nabyć pojedynczo a taboret zrobiony
z odpadków — który kosztuje 30 zł
— sprzedaje się w komplecie?

Może Centrala Przemysłu Drzew­
nego i MHD wypowie się w tej spra­
wie, względnie wskaże źródło zaku­
pienia jednego taboretu,
klientka mam prawo tego

(3374)

bo jako
wvmagać.

L. M.

Krakowa

Redakcja: Kraków. Wiślna 2. II o

AJnunistracia: MSW „Prasa" —

Wtślna 2. Ul p.. tel 538-63
Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 246-78. dział mteiskt 2I9-4M.
dział terenowy 546-34 i ląezrt iści z

Czytelnicy proszą!
. ..Wydział Handlu o zorganizowanie

detalicznej sprzedaży cementu i da-,
chówek w Dzielnicowym Biurze Opa­
łowym w Łagiewnikach, (sz)

...Wydział Gospodarki Komunalnej ó
uzupełnienie sieci oświetlenia ulicz­
nego w Przegorzalach. (pk)

. ..MPK o umieszczenie tablicy z roz­
kładem jazdy na Rondzie, (sź)

1

Pałac Sztuki — Wvstawa retrospek­
tywna pt. „Krajobraz i życie wsi pol-‘
sktnj".

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi-
ra izktegu 1. Telefony. 222-22 1 211-12,
udziela pomocy we wszystkich na-

glv< h wypadkach I nagłych zachorze-
poltżni-

czynne

23. Dłu-
19. Koś-
Falęckl,

czv< h.
Ambulatorium Pogotowia

lest całą d tbę.
DYŻURY APIEK

Szczepańska 1, Karmelicka
ga 88. Lubicz 7, Krakowska
ciuszki 18, Dtella 76. B >tek
Główna 344, Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

II Klinika chirurgiczna.

CZWARTEK. 31 GRUDNIA

5.05 Wiadomości. 5 .10 Audycja dla
wsi. 5.20 Koncert. 6 .00 Gimnastyka.
6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 Program
6.20 Audycja dla młodzieży. 6.39
Dziennik. 6.45 Muzyka. 7 .48 Stan po­
gody. 7.50 Program dnia. 7.55 Wiado­
mości. 12.04 Dziennik. 12.15 Radziec­
ka muzyka ludowa. 12 .35 O czym ga­
da gromada. 12.45 Audycja dla wsi.

A Duże zainteresowanie wzbudził
pokaz Warsztatu Dramaturgicznego
Zw. Literatów .poświęcony sztuce An­
drzeja Rybickiego pt. „Don Kichot z

La Manche".
Wieczór odbył się w wypełnionej po

brzegi małej sali Starego Teatru. Prze
wodniczył zebraniu H. Vogler.

i Blisko dwugodzinna dyskusja do-

____

| wiodła, że Warsztat ten spełnił swoje
Zupełnie inaczej... bo we wćzyst- ■zadania wykazując zarówno zalety

’ ’’ ’ ’ ’
- - - - -

. jak j biędy utworu. Wyrazem rzeczo­
wej krytyki były uwagi A. Polewki,
ktćcy wytknął zbyt egotyczną inter­
pretację dzieła .Cerwantesa. Podobne
zarzuty wysunęli także S. Otwinow-
ski i H. Vogler. (jar)

A Coraz więcej niewidomych koń­
czy zawodowe przeszkolenie. Obecnie
został zakończony w Krakowie pierw­
szy w Polsce kurs powroźników.
Uczestnicy kursu uczyli się wyrobu
powrozów oraz tasiem, używanycn

WZROST —

NIEZAPLANOWANY

TMIEDAWNO pisaliśmy w spacer-
l

_

kach o kłopotach kobiet, posia­
dających małe nogi, które nie mogą
dostać odpowiedniego obuwia. Na­
tomiast zupełnie inaczej przedstawia
się sprawa w branży tekstylnej.

kich sklepach krakowskich jest pod-
dos-latkle-m bie­
lizny o małych
rozmiarach, lecz
nieco grubsze oso

by daremnie szu­
kają coś odpo­
wiedniego dla sie
bie. A już sen­
nym marzeniem
jest znalezienia

przez rosłego i przy tapicerce.
. . 1 T nnznin ii Ir nt

męzczyznę pija­
my.

Wielu Czytelników prosi za na- , „ piav,y
szym pośrednictwem Centralę, by przy montażu konstrukcji stalowych
V^zy piamowccmu na roik. następny omówi mgr inź. Stanisław Weiss na

spottowv. Piłkarz — Wielopole 1,
IV p.. tel. 5443-58.

Biuro pałoszeń: Kraków, Rynek
G|ównv 46. tel. 553-40.
Zam. 3302.

Książka
twój przyjaciel

4-B-23405

Wielkie zmartwienie
mojego męża

OMOSZA
KOgESPOJMBEMCI

T"

PRZODUJĄCA BRYGADA

C ELIKS Nowak, Paździor, Trąb-
1kaiMicek tc członkowie

przodującej, monterskiej brygady
podwozi w Krak. Zakładach Napra­
wy Samochodów, które w ramach
współzawodnictwa między brygada­
mi zakładów naprawy samochodów,
zdobyła I miejsce w skali ogólno­
polskiej.

Za stałą troskę o narzędzia i do­
kładność w pracy, otrzymali oni na­
grody pieniężne i dypiomy uznania.

Koresp. L. Zuzia

13.00 Popularna muzyka symfonicz­
na. 13.30 Koncert solistów. 13.55 Pro­
gram dnia i kom. 14.10 Audycja dla
klas I — II . 14.30 Audycja dla klas
V - VII. 15.10 Audycja literacka.
15.30 Dla dzieci — aud. slowno-muz.:
„Sylwester z prof. Rutkowskim".
16.00 Koncert chóru PR. 16.20 Dzien­
nik krakowski. 16.30 Listy i piosenki,

17.00 Wiad. 17.15 Muzyka rozryw­
kowa. 17.25 Mówi Nowa Huta. 17.35
W rytmie sportowym. 17 .55 Popular­
ne melodie. 18.20 Reportaż aktualny.
18.30 Muzyka taneczna. 19.30 Muzy­
ka i aktualności. 20.00 Stan pogody
i dziennik. 20.30 Koncert życzeń. 21 .39
Muzyka taneczna. 23.50 Witamy No­
wy Rok. 24.00 Hymn i koniec audy­
cji.

| Łącznie ukończyło kurs, jednocześ-
, me rozpoczynając pracę w zawodzie

— 38 niewidomych.
i A Problemy bezpieczeństwa pracy

wzięła pod uwagę ich wzrost i obję­
tość.

56.314 chłopów
z woj. krakowskiego
krzto udział
w wycieczkach

W 1953 r. w wycieczkach chłopskich
organizowanych przez Wojewódzki
Zarząd ZSCh w Krakowie -wzięło
dział 56 314 osób.

Najwięcej chłopów brało udział

wycieczkach na wystawy rolnicze,
Nowej Huty, Krakowa, Poronina i

Święcimia,

u-

w

do

O-

odczycie, który odbędzie się w dniu
7 stycznia o godz. 19 w sali Domu
Technika przy ul. Straszewskiego 28,
Odczyt powyższy zastanie zorganizo­
wany staraniem krakowskiego oddzia­
łu Polskiego Związku Inżynierów i
Techników/- Budownictwa.

A Na imdowę Pomnika Wdzięcznoś­
ci dla Armii Radzieckiej pracownicy
poszczególnych instytucji złożyli ostat­
nio następujące kwoty:

Rejonowego Biura Handlowego Cen­
trali Przemyślu Ludowego i Artysty­
cznego w Krakowie — 411 zł.

Biura Projektów Przemysłu Skó­
rzanego przy ul. Grodzkiej 43 — zł 497.

Wytwórni Konfekcji Męskiej i Dam­
skiej im F. Dzierżyńskiego, ul. Kra­
kowska 41 — zł 2.500.

Zarządu Przedsiębiorstwa Budów,
Sieci Elektrycznej ul. Wadowicka 36
— zł 1.200.

Straży Pożarnej — zł 925.
Spólrfófy Pracy przy ul. Lubicz 9

r- zl 300.

ma pretensje o jakieś tam „Normy".
Bo to podobno też ważne.

Znalazłam przypadkiem w biblio­
tece „Fundamenty pod maszyny" i
przyniosłam mu do domu. Rozpro­
mienił się, jak bym mu wręczyła los
na. loterię z murowaną wygraną.
Wieczorem zabrał się ochoczo do lek­
tury. Spojrzałam przez ramię. Właś­
nie przeskoczył przez jakieś zawile
lozory z pierwiastkami i zagłębił się
w „drganiach harmonicznych". Wy­
kres energii impulsu przedstawiał
się jak głowa cukru, ale naprawdę
zainteresowały mnie dopiero „lustrzą
s<y oraz hałasy i ich tłumienie". My­
ślałam, że da się to zastosować w

odniesieniu do dzieci, ale niestety
przeczytany rozdział sprawił mi głę­
boki zawód.

LL RÓCIŁ pogodny nastrój, mąż
''

poweselał, jakby czytał naj­
lepszy wiersz satyryczny. I wszyst­
ko byłoby dobrze, ale już wiem, że

ZŁOWIEK tak się jakoś przy-
zwyczaił, że już nie przejdzie

spokojnie- obok stoiska z książkami,
żeby choć na chwilę nie przystanąć.
A jak przystanie to ogląda nowe

wydania Putramenta, Gogola, to

znów najnowszy zbiór felietonów
Wiecha. Każda nowa okładka korci,
a niska cena zachęca do kupna.

— To już trzeci nakład! — cieszy
się Sprzedająca. — Idzie po kilka­
dziesiąt sztuk dziennie! i pokazuje
wi nową pozycję belestrystyczną.

— Czy mogę poprosić o „Normy
budowlane" — zapytał znienacka
mój mąż.

— Niestety, już nie mamy. Dosta­
liśmy bardzo mało egzemplarzy.

— To może jest „Aktualny kata­
log armatury przemysłowej?"

— Też zabrakło... — sprzedająca
jest wyraźnie zmartwiona. — Może
pan spyta w i

TDZIEMY tam. Niestety „Normy" |
d i „Katalogi" i tu wyczerpane, i
Mały nakład, dużo nabywców. Mąż

'

jest wyraźnie wściekły. Żeby go
„obłaskawić", zachęcam do kupienia

'

„Półpancerzy praktycznych", ale wia

doro—jakmążzłytoniemana
to lekarstwa. I żeby chociaż miał ra­
cję! Bo przecież książki wychodzą
w tysiącach egzemplarzy niektóre
mają po kilka wydań, książek dla\jek Andersena pamiętali też o tych
dzieci mamy więcej, niż może prze-1 „Normach".
ozy lać najwytrwałem babcia* a ten

„CZYSTA" W PIERWSZEJ
KOLEJNOŚCI

GODZ. 19.40 wstąpiłem do „Ju-
trzenki“ na duż.e ciemne. Cze­

kałem 10, 15, 20 mm.

W czasie długiego czekania za­
uważyłem, że w pierwszej kolejnoś­
ci obsługiwani są amatorzy „czy­
stej", gdyż jak powiedział sam kel­
ner, płacą oni grube pieniądze.
Wszyscy inni mogą poczekać. O
godz. 20.10 poprosiłem o książkę
zażaleń. Ale w restauracji „Jutrzen­
ka" nie było takiej książki.

Dlaczego? Może wyjaśnią Kraków
skie

działa
UPORZĄDKOWANO

UL. KAMIENNĄ
YY7 WYNIKU interwencji „Echa

’
• w sprawie niszczenia z-elen:

Prez. MRN powiadamia, że
daniu sprawy, skwer przy
miennej został poszerzony
zbyt obszernego placu targowego.
W listopadzie br. Zarząd Zieleni
Miejskiej posadził krzewy i drzew­
ka. Zasypany gruzem trawnik u wy
lotu ulicy Kamiennej zostanie o-

czyszczony w pierwszym kwartale
54 r. (2273)

1“
zieleni,

po zba-
ul. Ka-
kosztenr

Zakłady Gastronomiczne.
. Koresp. Alek.

o Światło dla
ŁAGIEWNIK?

JAK przyrzekła MRN delegacji
robotniczej z Łagiewnik oświe­

tlenie tej dzielnicy miało być wyk>-

W WALCE O CZYSTOŚĆ
LU SPRAWIE nieprzestrzegania

higieny w barze mlecznym,
nr 3 (Echo 26.XI br.) Inspektorat
Państwowej Inspekcji Handlowej
przeprowadził dochodzenia, które
wykazały słuszność zarzutów. W
związku z tym wydano zarządze­
nie wycofania z użycia poobijanych
i wyszczerbionych naczyń 1 zaopa­
trzenia baru w nowe, estetyczne
kubki na napoje. (3392)

zmartwwna. — może . ko oyiooy aoorze, ai.e juz wiem, ze ; ueme tej aziettucy tiuaio u.yc wya-r
księgarni w Rynku? I jak przeczyta, to znowu zacznie szu- nane jeszcze w 1952 r. Następne

‘ kać tych „Norm" albo „Aktualnego przyrzeczenie MRN przewidywało
katalogu sprzętu budowlanego", na- oświetlenie Łagiewnik w pierwszej
czekając zgryźliwie n.a zbyt
nakłady.

A więc w interesie własnym, żeby
zachować te „drgania harmoniczne"
i w interesie wszystkich inżynierów,
wiecznych poszukiwaczy wiedzy, pro­
szę grzecznie obywateli wydawców.

skąpe . połowie 1953 r. Kończy się rok 1953
la o oświetleniu nic nie wiadomo i
l mieszkańcy Łagiewnik nadal błą­
dzą w ciemrinściach.

?| I Oświetlenie nie powinno sprawiać
_

■większego kłopotu, ponieważ sieć
_...... „ ______

i słupy elektryczne istnieją, tylko
abyl>bokWi^hów7Me^neVóViba-. trzeba założyć żarówki.

Nieładnie, by w takim mieście jak
Kraków świeciły się jeszcze lampy

I naftowe, Koresp. AlekKRYSTYNA

i.

Stały Czytelnik. Z tak malej ilości
przesłanego i zeschłego chleba trud­
no ustalić zanieczyszczenie. W przy­
szłości próbki produktów żywnościo­
wych należy przekazywać Państwowe:
Inspekcji Handlowej. Kraków, ul
Garncarska 14, gdzie laboratoriurr
chemiczne od razu dokonuje badani;
próbek. (3363

„Obserwator". Sprawę załatwiaj;
organa MO. (3301)

Sowicki, Bicńczyce, Ubikację na

prawiono. (x)
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Tysiączne rzesze narciarzy
nie zdają sobie sprawy■/■a

63238495

Początkujący narciarze

powinni unikić trudniejszych
odcinków zjazdowych

DZIAŁO się to zaledwie kilka dni temu w okresie minionych świąt. W
kotle Kasprowego między wystającymi spod cienkiej warstwy śniegu

kamieniami uwijały się sylwetki narciarzy, których nawet niepomyślne
warunki śniegowe nie potrafiły zniechęcić. Nagle rozległ się krzyk. Na
śniegu leżała młoda narciarka z wykrzywioną od bólu twarzą. Do leżą­
cej podbiegło kilka osób. Szybko i ostrożnie odpięto jej narty. Przygodni
turyści zanieśli narciarkę do schroniska na Hali Gąsienicowej. Po chwili
przybyło Pogotowie Górskie, usztywniono złamaną nogę, założono opa­
trunki i otuloną w koce ofiarę wypad

' i zwieziono toboganem do szpitala
w Zakopanem na długi okres lecze.i ia.
------------------- -—- ---- :----- -•- - -- - -- - - - '■■■-j ODOBNYCH nieszczęśliwych wy-

- padków jest niestety, więcej. Po­
ważna ich ilość, jaką zanotować moż­
na w każdym sezonie narciarskim,
stanowi dowód niewłaściwego kiero­
wania masowym ruchem narciarskim
i niskiego poziomu kwalifikacji wie­
lotysięcznych rzesz narciarzy.

Wypadki, lżejsze lub ciężkie, pocią­
gające za sobą stratę setek godzin
pracy lub nauki a przede wszystkim,
powodujące uszczerbek w zdrowiu,
prowadzące niejednokrotnie do stałe­
go’ kalectwa, stają się antypropagan-
dą narciarstwa.

Stan taki zmusza do natychmia­
stowego podjęcia jak najenergicz-
niejszej akcji zapobiegawczej. Do
akcji tej włączyć się muszą wszyst­
kie organizacje masowe, które posia
dają jakikolwiek związek z narciar­
stwem i wszyscy narciarscy akty­
wiści społeczni.

Kilkuletnia obserwacja i stu-
• dia prowadzone przez Górskie O-

chotnicze Pogotowie Ratunkowe i Ko­
misję Turystyki Narciarskiej PTT-K (
dostarczyły materiałów pozwalających
na ustalenie najczęstszych i najistot­
niejszych przyczyn wypadków. Oka­
zuje się, że ogromną większość ofiar
stanowią mało wprawni narciarze jeż­
dżący samopas lub -też w luźnych,
niezorgańizowanych grupkach, bez
żadnej opieki.

Terenami wypadków są popularne
trasy zjazdowe, udostępnione przez
kolejki górskie — i to najczęściej
przestrzenie otwarte, umożliwiające o-

siąganie dużej szybkości oraz typowe
pólka ćwiczebne, gdzie początkujący

Rekordzista świata
startuje w niedzielę
na pływalni MDK

Krakowscy zwolennicy sportu
pływackiego z zadowoleniem przyi-
mą wiadomość o starcie w Krako­
wie rekordzisty świata Marka Pe-
trusewieża, który w barwach dru­
żyny wrocławskiej weźmie udział
w towarzyskim meczu pływackim
Stal Wrocław — Gwardia Kraków.

Zespół Stali należy do najsilniej­
szych w Polsce. W Krakowie obok

Petrusewicza starto­
wać będą: Kilchne-
równa, Lubieniecka,
Lewicka i Połomski.
Barw Gwardii
nić będą m. in. Ku-

n ■bikówńa, Ciężki i We
ou1 sołowski.

Program zawodów
obejmuje wszystkie konkurencje
pływackie wraz z meczem piłki wod
nej.

Spotkanie odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę tj. 3 stycznia
1954 r. na pływalni MDK przy ul.

Krowoderskiej. Początek o godz. 17.

bro-

Ważą się losy Pucharu Davisa
Wielkie niespodzianki w Melbourne

kortu pokonani przez Traberta i Sei
xasa i to dość tatwo bo 2:6, 4:6, 4:6.
USA objęły zatem prowadzenie.

FAO 1950 R. rozstrzygająca walka o

losach Pucharu Dąvisa odbywa
się niezmiennie w ostatnich dniach
grudnia w dalekiej Australii. W 1950 r.

Australijczycy odebrali Puchar te­
nisistom USA i objęli prymat. Nie­
wątpliwie dużą zasługę miał świetny
Segdman, jak twierdzą fachowcy, je­

den z najwięk­
szych tenisistów
w dziejach białe
go, spoptu. Segd
man znęcony o-

fertami dolaro­
wymi jednak
przeszedł na za­
wodowstwo i Au
st.ralia ..stanęła
do rozstrzygają
cej walki bez.
niego. Była mi­
mo to fawory­

tem. Ostatnie wyniki czołówki au­
stralijskiej budziły respekt na całym
świecie. Młodzi Rossewall, Rosę, Hart
wiek, a ostatnio ich rówieśnik Hoad.
wykazywali wysoką formę. Australia
miała.więc duży wybór, nie potrze­
bowała się głowić, którego z tych
młodych chłopców postawić przeciw­
ko rutynowanym Amerykanom,

I tak rozpoczął się finał Pucharu.
W pierwszym dniu Hoad (jest on bo
daj u szczytu formy, choć na pewno
nie powiedział ostatniego słowa) zu­
pełnie gładko w trzech setach poko­
nał mistrza Wimbledonu Seixasa
(USA). Amerykanin, chociaż, przegrał
ostatnio z Belgiem Brichant, został
wystawiony do reprezentacji i...
znów zawiódł.

Znakomicie za to zagrał jego rodak
Trabert, który rozprawił się z Austra­
lijczykiem Rossęwallem. Tak więc,
po pierwszym dniu sta-n meczu był
1:1.

W obu obozach nastąpiła konster
nacja. Australijczyków zawiódł Ros ,

sewall, Amerykanów zaś — Seixas...
Kogóż więc wystawić do debla?

A MERYKANIE zdecydowali się jed
nak nadal forso-wać Seixasa.

wspierając go niezawodnym Traber
tern. Gospodarze (mecz odbywa się w

Melbourne w Australii) głowili się
bardzo długo nad zmontowaniem ta

kiego debla, który by jrozwolil im

jwdjąć prowadzenie 2:1. Przez dwie
noce sztab tenisowy Australii zasta
nawiał się: Hoad jest pewny, lecz
kogo dać mu za partnera?

Na godzinę przed meczem wysta
wiono ostatecznie młodego Hartwicka
Nie wiemy* czy to kunktatorstwo
Australijczyków odbiło się na for
mie ich reprezentacyjnego debla, fak
tern jest jednak, że Hoad i Hartwick
zagrali poniżej możliwości i zeszli z

Losy Pucharu rozstrzygną się więc
w ostatnim dniu meczu. Sytuacja jest
ciekawa; najlepszy Australijczyk
Hoad grać będzie teraz z czołowym
graczem USA — Trabertem I szanse

są mniej więcej równe. Kapryśnie
grający Seixas zmierzy się zaś z Ros

sewallem, który także nie należy do
tenisistów o skrystalizowanej formie.

Od spotkań tych zależeć będzie czy
Puchar zostanie w Melbourne, czy
znów odbędzie oceaniczną podróż do
Stanów. Zjednoczonych.

Polska-NRD
w hokeju

W dniu 3 stycznia na sztucznym
lodowisku w Warszawie rozegrane
zostaną międzypaństwowe zawody
w hokeju na lodzie Polska — NRD.
W przerwach meczu czołowi łyż­
wiarze Polski: Bursche — Lihdne-
rowa, Dąbrowska, Staniszewski 1
Osadnik wystąpią z pokazami jaz­
dy figurowej.

Str. 4 ECHO KRAKOWSKIE

FOTO „ECHO"
uj Pałacu Kultury i Nauki

im. Józefa Stalina w Warszawie

narciarze ćwiczą samodzielnie lub pod
kierunkiem niefachowych pseudoin-
struktorów.

Ilość wypadków wzmaga się wybit­
nie w czasie złych warunków śniego­
wych a to: w wypadku niedostatecz­
nej pokrywy śniegu, przy nagłych
zmianach atmosferycznych, powodują­
cych gwałtowne zmiany gatunku śnie
gu.

Sprzęt, ekwipunek i ubiór ofiar wy­
padków jest różny, jednak wiązania
to w większości kandahary, montowa­
ne wyłącznie do zjazdu.

Jako bezpośrednie przyczyny wypad
ków wymienić można: brak kondy­
cji i slaby poziom techniczny, nieod­
powiedni lub źle zmontowany i uży­
wany sprzęt, nieznajomość warunków
górskich i zupełny brak doświadcze­
nia, brak jakiejkolwiek opieki lub
niewłaściwa opieka a wreszcie lekko­
myślność i brawura.

Jedyny, najpewniejszy środek
prowadzący do zlikwidowania prze­
rażającej plagi wypadków narciar­
skich — to całkowite wyeliminowa­
nie ich przyczyn. Do walki tej sta­
nąć winni działacze narciarscy a

przede wszystkim instruktorzy, przo
downicy odznak, kierownicy wycie­
czek, a więc wszyscy, którzy styka­
ją się bezpośrednio z masami nar­
ciarzy w terenie i przed wyrusze­
niem w teren. Akcja zwalczania wy
padkowości na nartach prowadzo­
na jest wspólnie przez PTT-K i
GKKF. Inne instytucje, jak ORZZ.
WFP, ZSCh, ZMP i Orbis włączą
się do niej w bieżącym sezonie.

A KCJA ta, jeśli ma przynieść spo-
dziewane wyniki prowadzona być

musi oczywiście w myśl ustalonych
zasad. Do zwalczania wypadków przy­
czynić się winno m. in. zorganizowa­
nie poradni narciarskich,
na celu pomoc w wyborze
ekwipunku, udzielanie rad
waniu wycieczek, wyborze,
kompletowaniu zespołów.

Wielką wagę ma również
cja szkolenia narciarskiego .

runkiem fachowych i dyplomowanych
instruktorów, jak również prowadze­
nie szkolenia w czasie wycieczek nar­
ciarskich oraz pobyt na wczasach
FWP czy Orbisu.

Ważnym jest również wybór tere­
nów dla kursów narciarskich i szla­
ków z dala od tras zjazdowych i to­
rów slalomowych, jak też organizowa
nie wycieczek czy wędrówek narciar­
skich tylko pod kierunkiem doświad­
czonych narciarzy-turystów. Stale u-

świadamiać należy narciarzy o grozie
gór i niebezpieczeństwach nagłych
zmian atmosferycznych, odwodzić ich
od tras zjazdowych osiąganych bez
trudu kolejkami i wyciągami a kie­
rować ruch narciarski w mało uczęsz
czane tereny gór, pokazywać ich pięk­
no i rozbudzać zamiłowania do wędró­
wek narciarskich.

Osobną uwagę poświęcić trzeba
piętnowaniu narciarzy, uprawiają­
cych wyłącznie zjazdy z Kasprowe­
go czy Gubałówki i zwalczaniu ob­
jawów wszelkiego rodzaju chuli­
gaństwa na szlakach i nartostra­
dach.
Powodzenie akcji zależne jest w

pierwszym rzędzie od wkładu pracy
aktywistów i działaczy narciarskich i
turystycznych. Zmobilizowanie naj­
liczniejszej kadry działaczy i powie­
rzenie im określonych zadań przyczy­
ni się niewątpliwie do podniesienia
ogólnego poziomu techniki jazdy na

nartach i zmniejszenia liczby wypad­
ków do minimum.

Jerzy Reichel
(Spójnia KZPS)

zwycięzcą konkursu
»Ecil2«

mających
sprzętu

'

w plano-
terenu i

organiza-
pod kie-

na najlepszego
piłkarza

Zwycięzcą naszego konkursu
sportowego na wytypowanie
wzorowego piłkarza okręgu
krakowskiego w r, 1953 został
miody zawodnik krakowskiej
Spójni Jerzy Reichel. Zdobył
on tym
chodni
kowskiego".

Reichel wyprzedził znaczną
różnicą punktów piłkarza Ogni­

wa MPK — Czesława Rajtara,
który znów uzyskał dużą prze­
wagę punktową nad trzecim z

kolei — Jerzym Jurowiczem
(ZS Gwardia).

W ciągu naszych dotychcza­
sowych dorocznych konkursów
na wybór wzorowego piłkarza
po raz pierwszy czołowe miej­
sce przypadło w udziale piłka­
rzowi klasy niższej.

Przypominamy, że w r. 1948
zdobywcą pucharu został Mie­
czysław Nowak (ówczesna Gar
barnia) , w r. 1949 — Tadeusz
Parpan (Ogniwo), w r. 1950 —

Jerzy Jurowicz (Gwardia), w r.

1951 — Czesław Rajtar (Ogni­
wo) i w r. 1952 Tadeusz Glimas
(Ogniwo).

Dokładną kolejność piłkarzy
w naszym tegorocznym konkur
sie oraz listę osób nagrodzo­
nych podamy w sobotnim
względnie niedzielnym nume­
rze „Echa".

samym Puchar Prze-
Redakcji „Echa Kra-

f lina bokserska

nadchodzącą niedzielę rozegra
zostanie dalsza runda mi-

oraz

Gwardia
lualczjj uj Warszauiie

z CWKS
w

na

strzostw bokserskich I ligi
pierwsza kolejka spotkań o wejście
do II ligi.

Krakowska Gwardia -- przodów
nik ekstraklasy, wyjeżdża na re­
wanżowe spotkanie do Warszawy,
gdzie zmierzy się z drużyną CWKS.
Poprzedni mecz tych zespołów za­
kończył się zwycięstwem gwardzi­
stów 11:9.

W pozostałych spotkaniach Gwar
dia Gdańsk walczyć będzie u siebie
ze swą imienniczką z Warszawy, a

Kolejarz Gdańsk ze Stalą Łabędy.

Hokeiści szwedzcy
przeprijujaią

W swym pierwszym meczu w

ZSRR szwedzka drużyna hokejowa
A1K Sztokholm zmierzyła się w

Moskwie z zespołem Dynamo. Spot
kanie zakończyło się wysokim zwy
cięstwem drużyny radzieckiej 4:0.

D UDOWNICZOWIF. Pałacu Kultury I Nauki Już dobrze przygotowali do

zimy — sam teren budowy jak i bazę w Jelonkach. Tylko jeszcze
w części wysokościowej Pałacu w gorączkowym tempie kończy się wmu­
rowywanie ostatnich prowizorycznych okien, aby wewnątrz panowała od­
powiednia temperatura Natychmiast też uruchamia się. w miarę montażu,
P ętro za piętrem, centralne ogrzewanie Właściwe okna, wykonane ze

szlachetnego dębowego drzewa, otrzyma Pałac w końcowym dopiero okre­
sie budowy.

Na terenie całej budowy trwają intensywne roboty wykończeniowe.
W części widowiskowej najhardziej intensywne są prace tynkarskie.
W skrzydłach bocznych zakłada się tynki szlachetne i rozpoczęto prace
z‘ukatorskie W sali koncertowej kończy się montaż instalacji elektrycz­

nych
AA STATN1O dwaj członkowie Akademii Architektury Związku Radziec-
'-'kiego, a zarazem projektanci Pałacu prof. prof. Wielikanow I Rożyn
przeprowadzili na terenie budowy szereg rozmów z polskimi plastykami na

temat możliwie najlepszego dekoracyjnego wykończenia wnętrz. Mogli oni
dojechać aż do 26 piętra, pierwszą, tymczasową windą osobową, która w

tym czasie właśnie została uruchomiona aż do tej wysokości.

PATRZ AC na to­
nącą w chmu­

rach iglicę Pałacu
niewiele osób za­
pewne domyśla się
istnienia na mej,
zmontowanego o-

statnio. pomysłowe­
go urządzenia. Otóż
na górnej kuli znaj
dują się trzy zam­
knięte otwory (dwa
z nich są widoczne
na zdjęciu) W wy­
padku uszkodzenia
iglicy i konieczno­
ści jej natychmia­
stowego naprawie­
nia. z otworów tvch
spuszczone zostaną

trzy liny na znajdujący się nad dolną kulą ganeczek.
Po przymocowaniu lin będzie można wraz z ganeczkiem wciągnąć do

góry do odpowiedniej wysokości robotników, którzy bezpiecznie i względ­
nie wygodnie dokonać będą mogli napraw. (Na)

1
SR

CZF,SC1 mło-
’

~ dzieżowej. aby
zimą tempo robót
nie osłabło am na

chwilę, zainstalowa­
no specjalne elek­
tryczne piidgrzewa-
cze do betonu — po
raz pierwszy w Pol-

j ESTEŚMY
J wysokości
nej kuli. Właśnie
przed chwilą ra­
dzieccy robotnicy
zakończyli trudną
pracę szkle

Pomyślał, że lecąc poniżej pułapu za dwadzieścia minut

znajdzie się w okolicach Krzyża, gdzie chmur nie ma już wca­
le. Wprawdzie mgła gęstniała w dole, a widoczność zmniej­
szyła się jeszcze, ale można było dostrzec tor kolejowy i szo­
sę do Szamotuł. .

— Nie będziemy się pchali przez te chmury — powiedział,
do Pionki. — Pójdziemy dołem; tam dalej jest czysto.

Drugi pilot nie zaprotestował, lecz widocznie miał pewne
wątpliwości.

— A jak nas przyciśnie? — spytał niepewnie.
— To zawsze jeszcze zdążymy — odrzekl „Fa-fu“.
Brudno-szara mgła leżała na ośnieżonych polach i wyrasta­

ła przed samolotem sięgając chmur. Wszelkie kształty, nie­
wielkie wzgórza i wklęsłości terenu zacierały się w niej zu­

pełnie. Ziemia nie różniła się od nieba; niesposób było odgad­
nąć, gdzie przebiega linia horyzontu, bez pomocy przyrządów
Irudno było stwierdzić czy maszyna leci poziomo, wznosi się,
zwisa na skrzydło, czy też schodzi w dół. Czasem tylko jakieś
zarośla, drzewa, nieliczne samotnie stojące zabudowania wy­
łaniały się z tej jednostajnej bezkształtnej szarzyzny, czernia­
ły przez krótką chwilę w głębi przestrzeni i rozpływały się
znowu. Lecz po prawej stronie to bliżej, to dalej wił się tor

kolejowy, na lewo zaś ciemniała prosta smuga szosy. Nie
trzeba było nawet spoglądać na busolę, aby wiedzieć, że ma­
szyna leży na właściwym kursie.

Przed Rokitnicą pułap obniżył się do trzydziestu metrów.

Samolot przemknął nad jeziorem, wyminą! niewielką grupę
sosen rosnących na wysokim brzegu, wypad! nad wąską, krę­
tą wstążkę strumyka, co sączył się pośrodku, między torem

a szosą, ku drugiemu jezioru.
Pasażerowie z zaciekawieniem spoglądali przez szyby na

nieliczne fragmenty krajobrazu, śmigające tuż blisko pod
skrzydłami: krzaki olszyny wzdłuż strumienia, nasyp toru ko­
lejowego na prawo, dwa rzędy widmowych topól u skrajów
szosy, klin lasu spełzający ze wzgórza.

Teraz czuło się szybkość! Jakaś ukośna polna droga, którą
wlokły się. chłopskie wozy, przybiegła pędem z lewej strony,
dała nura pod samolot, wyskoczyła na prawo w górę pod
biało-czerwone bariery przejazdu i znikła w ciągu sekundy.
Nagle zaczerniała wśród ośnieżonych łąk wolna od lodów, pa­
rująca toń jeziora. Brzegi rozeszły się szeroko, jakby chcialy

fi?

uciec od siebie, zatoczyły się gładkim tukiem z powrotem,
zwarły się wpadając na siebie, a strumień z czarną gęstwa
olszyny urwał się raptownie jakby go ktoś zdmuchnął z bia­
łej równiny.

Młody marynarz upajał się tym pędem. Przestał nawet my­
śleć o ładnej córce profesora, która pozostała w Warszawie.

Jej ojciec pomrukiwał: „Wspaniałe! Wspaniałe! Co za szyb­
kość" — i raz po raz przecierał okulary. Inspektor księgowo­
ści otulał się szczelniej w swój wytarty płaszcz, jakby w oba­
wie przed potężnym cwałem wichru, który smagał burty cie­
płej, wygodnej kabiny, a potem, uświadamiając sobie niedo­
rzeczność tego odruchu, lekko zmieszany lecz zadowolony
rozglądał się po towarzyszach podróży i wracał spojrzeniem
do okna. Człowiek w krótkim kożuszku uśmiechał się do

energicznej blondynki, która dzieliła się z mm wrażeniami.
Student — widocznie zmęczony i niewyspany — drzemał.
Pani z pieskiem chrupała słodycze rozpłaszczając nos o szybę.

Jednostajny, zgłuszony szum silników lekko wibrował
w uszach, miękki, spokojny, jak szept zapewniający o bezpie­
czeństwie i wygodzie tego lotu.

W przeciwieństwie do tego pogodnego nastroju, w kabinie

załogi panowało nerwowe napięcie, wyrażające się zupełnym
milczeniem Od chwili gdy SP-KOG miną) stację kolejową
Rokitnica. nikt nie przemówił słowa. Wszyscy rozumieli, że

przewidywania Płonki sprawdzają się. pułap był coraz niż­
szy — „przyciskało ich" coraz bardziej, lecz Godzicki zapew­
ne nadal uważa), że nie ojilaca się wchodzić w chmury.

Gna) prosto w tę mgłę, często poniżej wierzchołków topól
ginących w skłębionych obłokach, które czepiały się wszel-

kich wyniosłości ociężale wlokąc za sobą rozdarte strzępy
pary. Jego wzrok nie mógł sięgać dalej niż wytężone spojrze­
nia pozostałych członków załogi — na dwieście metrów, na

sto. chwilami nawet mniej. Nieraz pomiędzy ukazaniem się
samotnej wiejskiej zagrody, czy też grupki drzew, a tej znik­
nięciem pod skrzydłami samolotu upływała zaledwie sekun­
da. Mogło się zdarzyć, że niespodziane zagęszczenie mgły
ukryje przed pilotem jakąś wyższą przeszkodę; że maszyna
za późno szarpnięta w górę nie zdoła jej przeskoczyć...

Oczekiwanie na taki moment, który zdawał się na nich czy­
hać utajony w zapadającym zmierzchu, rozstrajało Ich zwy­
kły spokój, ciążyło im jak brzemię dźwigane z nieustannym
wysiłkiem, stawało się nieznośne. Płonka niejednokrotnie silą
woli powstrzymywał się, aby nie ująć wolantu i nie ściągnąć
go ku sobie. W końcu zaczęła go gniewać zuchwała brawura

Godzickiego, zupełnie pozbawiona sensu. Temu człowiekowi

powierzono przecież bezpieczeństwo 1 życie kilkunastu pasa­
żerów i załogi, nie mówiąc już o samolocie i ładunku. Nie
miał prawa narażać ich w

— Powiem mu to wprost
Lecz w ślad za tą. myślą
— Pomyśli, że się boję...
Nie, nie bał się. Przynajmniej me bał się tak, aby drżeć

swoje życie. Ale uląkł się posądzenia o tchórzostwo; mil-

ten sposobi
— pomyślał.
przeszła mu przez głowę inna:

o

cza).
W jakiejś chv.ni obejrzał się na pasażerów I ujrzał Ich spo­

kojne twarze i uśmiechy postacie spoczywające swobodnie w

fotelach i poczuciem zupełnego bezpieczeństwa i zaufania.
Doznał wrażenia, że bierze udział w jakimś brudnym oszu­

stwie i gniew wezbrał w nim na nowo. Nie mógł na to pozwo­
lić. Zwrócił się energicznie do Godzickiego i nagle został ośle­
piony .potężnym błyskiem światła, które buchnęło zewsząd
napełniając kabinę straszliwą jasnością Jednocześnie poczuł,
że jakaś gwałtowna siła rzuca go naprzód, wprost na przed­
nią szybę gondoli > usłyszał krzyk.

Wszystko to trwało krócej niż mgnienie oka, ale w tym nie­
wymiernym ułamku sekundy zrozumiał co się stało; zaczepili
o przewody wysokiego napięcia i oto walili się w dół ku zie­
mi, która z piekielnym łoskotem ruńęła wprost na jego twarz,

(12) (D. c, n.)



Dzieci polskie manifestują
miłość i wdzięczność

dla wielkiego Kraju Rad
uczestnicząc z całego serca

w obchodach i uroczystościach
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej
UROCZYŚCIE przebiega w Polsce Miesiąc Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W obchodach,
uroczystościach i imprezach z nim związanych żywy
udział bierze młodzież szkolna. Program Miesiąca w

szkołach jest bardzo ciekawy i urozmaicony.

Już rozpoczęły się

przygotowania
do II Ogólnopolskiego
Festiwalu

Dziecięcych
Zespołów
Artystycznych
y POCZĄTKIEM bieżące-

go roki szkolnego
1953 54 rozpoczęły się przy­
gotowania do 11 Ogolnopo'-
skiego Festiwalu Dziecię­
cych Zespclow Artystycz­
nych. W ubiegłym roku w

Festiwalu uczestniczyło po­
nad 200 tys. hi reerzy i mlo
dzieży szkolnej, w tym ro­
ku przewiduje się znacznie
większą ilość uczestników.

Festiwal zorganizowany
będzie podobnie, jak po­
przedni, z tą tylko różni­
cą, że przewidziane są tył (
ko produkcje zespołów ta

'

nec-znych, muzycznych i
śpiewaczych zarówno ze

szkół podstawowych, jak
i średnich. Zespoły z po­
szczególnych województw
wykonają ludowe tińce i

pieśni tylko z własnych
regionów.
W Festiwalu uczestniczyć

będą m. in. także zespoły
wyróżnione w ubiegłym ro­
ku szkolnym, ale z nowym
repertuarem.

Eliminacje zespołów wy­
różnionych w poszczegól­
nych województwach za­
kończą się w dniu 1 czerw­
ca, na Międzynarodowy
Dzień Dziecka. W lipcu, na

Święto Odrodzenia, przybę­
dzie do Warszawy na za­
kończenie Festiwalu 2 ty­
siące dzieci, członków przo­
dujących zespołów.

M©UJ§i. U s
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JEST ón tak pomyślany
J by dzieciom jak najlepiej
pokazać ile naród polski
zawdzięcza braterskiej po­
mocy Związku Radzieckie­
go. Program Miesiąca u-

względnia też szeroko popu­
laryzację olbrzymich osiąg­
nięć wielkiego Kraju Rad,
zapoznaje nas z wspaniały­
mi budowlami komunizmu,
z rozwojem życia kultural­
nego narodów radzieckich, z

radzieckimi wzorami i przo­
dującymi metodami pracy.

W ciągu tego Miesiąca za

poznajemy się bliżej z ży­
ciem radzieckich dzieci, z

ich pracą w szkołach i w

Domach Pionierów, z ich
rozrywkami i pełnymi
ści wakacjami.

Dzieci polskie z

zjazmem i z całego
uczestniczą w obchodach
Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radziec­
kiej. Swe gorące uczucia
manifestują w listach, ja­
kie piszą masowo do

swych radzieckich rówie­
śników, prześcigają się w

pomysłowości przy reda­
gowaniu gazetek ścien-

rado-

entu-
serca

GDY dziecko jest bar­
dzo malutkie, a jego

mamusia i
i gdy idąc
mają go z

— wtedy z

chodzi żłobek,
dzieckiem się opiekują,
karmią je, zabawiają do­
póki mamusia po nie nie

przyjdzie.
Gdy dziecko podrośnie

imajuż7lal—wtedy
idzie do szkoły, gdzie
zawsze jest dla niego
miejsce, gdzie traktowa­
ne jest na równi z innyr
mi dziećmi, a więc ser­
decznie i troskliwie.

Gdy dziecko uczy się
bardzo dobrze, gdy jest
przodownikiem w nauce,

wtedy może być przyję­
te da Młodzieżowego Ii -

tatuś pracują
do pracy nie
kim zostawić

pomocą przy-
gdzie

i

i
i

nych i specjalnych albu­
mów poświęconych poi
sko - radzieckiej przyjaź­
ni, uczestniczą w opiece
nad grobami poległych w

walce o wyzwolenie na­
szej Ojczyzny żołnierzy
radzieckich.

Swe zainteresowanie ży­
ciem Kraju Rad wykazują
dzieci stale zwiększającym
się czytelnictwem książek
radzieckich, oglądaniem ra­
dzieckich filmów i sztuk
teatralnych. Że zaintereso­
wanie to jest naprawdę
głębokie, o tym świadczą o-

żywione dyskusje na spe­
cjalnych zebraniach poświę­
conych orąTwieniu tej czy
innej książki, filmu czy
przedstawienia.

Niebawem rozpoczyna się
w'elka akcja współzawodnictwa czytelniczego

ucznióui klas III do VII

/"tRGANIZOWANE rokrocznie konkursy czytelnicze
miały na celu rozpowszechnienie wśród dzieci czy­

telnictwa dobrych książek Oczywiście chodziło o takie
czytanie książek, które by przyniosło czytającemu
jak największy pożytek,
z gruntownym zrozumieniem
kursy czytelnicze to zadanie

W bieżącym roku szkol
nym nie będzie już orga­
nizowany taki konkurs.
Będzie natomiast prowa­
dzona akcja czytelnictwa
w ramach codziennych
zajęć dzieci. Obejmie ona

zespoły uczniów klas III

które by bvlo połączone
treści danej książki. Kon-
niewątpli wie spełniły.
do VII szkól podstawo­
wych. Takim zespołem
może być np. klasa, kółko
miłośników języka pol­
skiego, kółko miłośników
dobrej książki itd. Jedno­
cześnie między poszcze­
gólnymi szkołami, druży-

Dzięki wielkiemu
Krajowa Rad»«•

talen-

mu Kultury, gdzie w roz

maityćh kółkach zainte­
resowań spędza ciekawie
i pożytecznie czas po lek
cjach, rozwijając swoje
zainteresowania i

ty.
Gdy nadchodzą waka­

cje dzieci nie są skazane
— jak to było dawniej—
na włóczenie się po roz­
palonym bruku miejskim
— ałe wyjeżdżają na ko­
lonie lub wesoło i inte­
resująco spędzają czas

na wczasach w mieście.
Mają też dzieci — swo

je miasteczko w Podgro­
dziu, dla nich urządza się

W. KOWALIK

PRZYJAŹŃ

Z"' D¥ byłeś jeszcze bardzo maleńki,
'Jr w roku dziewięćset czterdziestym trzecim,
żołnierz znad Oki, nucąc piosenkę,
wyszedł w bój krwawy o szczęście dzieci.

W czterdziestym piątym, gdy byłeś dzieckiem,
kraj twój przeżywał dni wielkiej sławy,
żoinierz znad Oki z bratem radzieckim,
niosąc ci wolność wszedł do Warszawy.

Dni upłynęły i płyną łata
w kraju ojczystym, w kraju radosnym,
szczęście i przyjaźń w jedno się splata,
kwitnie Warszawa jak kwiat na wiosnę.

Barwi się Rynkiem Starego Miasta,
w słońcu różowi 9ię Mariensztatem,
urzeka Wisłą, niby z obrazka,
i MDM-u tysiącem świateł.

Piękna stolica, kochane miasto—
Tu, gdzie ruiny, zburzone murjr
były przed laty, teraz wyrasta
pomnik braterstwa — Pałac Kultury.

Z tego braterstwa zrodzona siła
sztandar wielkości naszej rozwija.
Sny najpiękniejsze w życiu spełniła
radziecko-połska, serdeczna przyjaźń.

nami harcerskimi czy
spotami odbywać się bę­
dzie współzawodnictwu
w czytelnictwie.
Każdy uczestniczący w

tym współzawodnictwie
przeczyta co najmniej 3
książki i zaprowadzi dzien­
niczek uwag na temat tek­
tury. Ale prócz tego współ­
zawodnictwo czytelnicze otx
fitować będzie w wiele bar
dzo ciekawych i niemniej
pożytecznych zajęć-

(Dokończenie na str. 2)

sportowe igrzyska zimo­
we i letnie, nad ich
zdrowiem czuwają leka­
rze różnych specjalności,
dla nieb organizowane
są najrozmaitsze rozryw­
ki.

Szczęśliwe i radosne

jest dzieciństwo dzieci
polskich. Jakże inne
było dzieciństwo ich
rodziców w przedwojen­
nej Polsce. Ta wielka,
radosna, szczęśliwa zmia
na przyszła dzięki wspa­
niałemu zwycięstwu
Związku Radzieckiego
nad faszyzmem, zwycię­
stwu, które wyzwoliło

naszą Ojczyznę nie tylko
z faszystowskiej okupa­
cjialeizwyzyskuiu-
cisku kapitalistów i ob­
szarników, z niesprawie­
dliwości i krzywdy.

Związek Radziecki, wy
zwaliwszy Polskę, okazu­
je jej stale braterską i
bezinteresowną pomoc,
ułatwia korzystanie ze

swych wspaniałych wzo­
rów i osiągnięć, przeka­
zuje cenne doświadcze­
nia. Dlaiego cały naród

polski, dlatego dzieci poi
skie okazują wielkiemu
Krajowi Rad swą gorącą
miłość, przywiązanie i
wdzięczność, którym da­
ją szczególnie mocny wy
raz w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko ■>
Radzieckiej,



Książka jeszcze nie napisana

o Targaju - chłopcu z Czukotkl
była przedmiotem ożywionej rozmowy

inżyniera Czesława Centkiewicza |
ze zwycięzcami
konkursu czytelniczego
p. u. „Książka naszym przyjacielem^
BYŁA jesień. A na jesie­

ni odbywają się naj­
większe polowania na mor­
sy. Na polowanie jadą wte­
dy wszyscy mężczyźni i mło
dzi chłopcy. Lecz tego dnia
zerwała się burza. Kry po­
pękały i wiatr odgomł Wy­
prawę na pełne morze. Lecz
Targaj był lekki, więc prze
skakiwał odważnie z kry
na krę i tak dotarł do brze­
gu, wskoczył na psi zaprzęg
i popędził do ludzi, aby za­
wiadomić, że wyprawa uto­
nęła".

— To było w „Płomycz­
ku"! — rozległ się nagle o-

krzyk.
— Tak, było w „Płomycz

ku“ — powiedział miły pan
w okularach, który opowia­
dał tę zajmującą historię.

Słuchacze, czyli ucznio­
wie i uczennice z różnych
klas, siedzieli po turecku na

dywanie, a wszystko odby­
wało się w Młodzieżowym
Domu Kultury, gdzie tego
dnia, o tej porze, było wiele
spotkań młodzieży z auto-
Tami ulubionych książek.

Działo się to bowiem w

czasie Zjazdu Zwycięzców
Konkursu Czytelniczego,
pod nazwą „Książka na­
szym przyjacielem". Wszys­
cy harcerze wiedzą co to

był za konkurs, ale może
nie wiedzą, jak odbywały
się spotkania z autorami.

rpOTEŻ opiszemy Wam
* jedno z nich. Będzie to

spotkanie z Czesławem
Centkiewiczem i jego żoną,
Aliną Centkiewiczową. Na­
pisali oni wiele znanych
książek o kraiach dalekiej
północy. Na spotkanie przy­
nieśli te książki oraz kły
morsa i różne piękne wyro­
by z kości.

Pan Centkiewicz opowia­
dał dzieciom o książce, któ­
rej jeszcze nie ma. Jest to

książka o Targaju, chłopcu

W Wiśle poiustanie
Miasteczka

dziecięce
p REZYDSUM Wojewódz-
* kiej Rady Narodowej
w Stalinogrudzie postano­
wiło wybudować dla dzieci
śląskich nowe, piękne mia­
steczko dziecięce, wzorowa­
ne na radzieckim Arteku.
Będzie cno wybudowane
najprawdopodobniej w Wi­
śle. gdzie przez cały rok są
bardzo sprzyjające warunki
wypoczynku.

W nowym miasteczku bę­
dzie wiele urządzeń, uprzy­
jemniających dzieciom po­
byt, a więc kino, teatr, ba­
sen kąpielowy, obszerne
świetlice, a może nawet i
kolejka, którą będą obsłu­
giwały sąme dzieci.

z Czukotki. I chociaż książ­
ka jest nieskończona, nie­
które dzieci wiedzą, co w

mej będzie, choć nie znają
zakończenia.

Powieść ta powstała dla­
tego, że ogłoszone w „Pło­
myczku" opowiadanie o |

Targaju rozbudziło cieką-1

H Biblioteka i szereg pracowni
@ muzeum i sala wystawowa
® ogród zimowy
W Kijowie rozpoczęto budowę

wspaniałego gmachu
Stacji Młodego Przyrodnika

PODZIELIMY się z Wami pewną wiadomością, z K.
jowa, która z pewnością Was zainteresuje. Oto

w tym pięknym mieście Ukrainy rozpoczęto budowę
wielkiego gmachu dla Centralnej Stacji Młodego Przy­
rodnika. W gmachu tym mieścić się będzie biblioteka,
szereg pracowni, muzeum, sala wystawowa.

Emocje

przy wieży
spadochronowej
CODZIENNIE wokół wieży

spadochronowej w Łęgu
zbierają się najmłodsi nowo-

hutniccy amatorzy skoków

spadochronowych. Oczywiście
przeważają tu chłopcy, z za­
zdrością patrząc na tych, któ­
rzy już skaczą.

— Och, jacy oni szczęśliwi!
Kiedyż i ja będę mógł wresz­
cie spróbować — pyta z ża-

wość dzieci, które napisały
do autora, prosząc o dalszy
ciąg dziejów bohatera.

Bo w ogóle kontakt z czy­
telnikami ma duży wpływ
na powstawanie książek.
Np. pewnego razu ukazało
się w „Przekroju" opowia­
danie o nurkach. Wtedy ja
kiś chłopiec spod Wrocła­
wia napisał po prostu list
do pana Centkiewicza, py­
tając o to. czy nurkowie
mogą pracować na morzach
polarnych pod lodem.

W odpowiedzi na ten list,
Czesław i Alina Centkiewi­
czowie napisali... grubą
książkę pt. „W lodach Eis-
fiordu".

Przy stacji założony tez
zostanie ogród zimowy.

Budowa tego wielkiego
gmachu jest jeszcze jednym
dowodem troskliwej opieki,
jaką otaczane są dzieci w

ZSRR. Tak więc na ,Ukrai­
nie wciąż rośnie ilość insty­
tucji przeznaczonych dla
dzieci. Jest wśród nich Sta­
cja Młodego Technika w K.a
mieńcu Podolskim, jest szko
la pływania i sportów wod
nych w Biełgorodzie Dnie-
strowskim, jest wiele in­
nych, których nie sposób wv

liczyć. Czy wiecie bowiem
ile ich jest razem?

Oto na samej tylko Ukra­
inie istnieje obecnie 600 pa-
laców i domów pioniera,
stacji młodych techników i
przyrodników, stadionów
sportowych i dziecięcych
baz turystycznych.

Młodzi

miczurinowcy
przygotowują się
do wielkiego zjazdu
p ROJEKTOWANY zjazd
* młodych przyrodników
w Warszawie prawdopodo­
bnie nie odbędzie się. Mło­
dzi przyrodnicy spotkają się
na zjazdach w poszczegól­
nych województwach. Na­
tomiast wielki zjazd przo­
dujących młodych miczuri-
nowców przewidziany jest
na koniec września przy­
szłego roku. Do tego zjazdu
przygotowywać się będą
młodzieżowe kółka przyrod
nicze przez cały rok, aby
podczas centralnej wystawy
z okazji zjazdu wykazać
się nowymi osiągnięciami.

— A kiedy pan był pierw
szy raz na północy? — pa­
da nagle pytanie.

— W 1932/33 roku. Był tc
tzw. Międzynarodowy Rok
Polarny, czyli okres wiel­
kich wypraw naukowych.
Spędziłem wtedy 13 miesię­
cy na Wyspie Niedźwiedziej
i zaraziłem się tam „bakcy­
lem półsocy". To taki nie­
zwykły bakcyl, który ka­
żę człowiekowi nieraz wra­
cać do kraju, gdzie lu­
dzie, żyjący w tak trudnych
warunkach, są dzielni, szla­
chetni, odważni — odpowie
dział inżynier Centkiewicz,
rk UŻO jeszcze pytań za-

dawały dzieci autorowi.
Ale i autor zadawał im py­
tania. Pytał, co im się w

jego książkach podoba, a co

nie 1 jak chciałyby ułożyć
losy Tąrgaja, w książce, któ
ra jeszcze nie jest napisana.

Bo trzeba Wam wiedzieć,
że takie rozmowy są bardzo
ważne. Autor chce się nara

dzić z czytelnikami i chce
wiedzieć, co oni myślą o je­
go pracy, bo to bardzo po­
maga przy pisaniu.

Toteż pamiętajcie, że każ
dy z Was, gdy ma w związ­
ku z jakąś książką życzenia,
lub uwagi, powinien je ko­
niecznie autorowi zakomu­
nikować, czyli napisać do
niego list. Jeżeli nie zna a-

dresu, może list przesłać do
„Małego Echa", a my już
ten list dostarczymy,

I Harcerskie

Igrzyska Letnie
Pierwsze Harcerskie I-

grzyska Letnie są na

ukończeniu. Odbywają się

Piękne filmy
i „zaczarowane"

bilety
RADZIECKA kinematogra­

fia zyskała powszechne
uznanie krakowskich dzieci.

Pełne życia kolorowe filmy
rysunkowe i kukiełkowe, opar
te na tematyce popularnych
bajek i baśni, dają wiele przy

jemności dzieciom, witają­
cym z radością każdą zapo­
wiedź seansu dla najmłod­
szych.

W okresie Festiwalu Fil­
mów Radzieckich na niedziel­
nych seansach dziecięcych w

kinach „Wanda" i „Wolność"
niektóre bilety zostają „za­
czarowane". Ich posiadacze o-

trzjmują w podarunku książ­
ki, zabawki i łakocie.

————

Niebawem

rozpoczyna się
wielka akcja
współzawodnictwa
czytelniczego
uczniów klas III do VI

(Dokończenie ze str. 1)
Odbywać się więc będą

wieczory pięknego czytani^
będą rozmaite gry, zagai),
ki i szarady literackie, moą
taże i inscenizacje fragmeą
tów przeczytanych książę'^
przedstawienia kukiełkowy
a także wycieczki do miejst
związanych z lekturą. Każ,
dy przyzna, że są to nie,
wątpliwie zajęcia niezwy,
kle interesujące i zachęca-
jące do udziału we współ,
zawodnictwie. Nie zabrak-
nie w nim z pewnością
Czytelników

Zgłaszanie udziału do
współzawodnictwa rozpoczą
ło się z dniem 15 paździer­
nika. Od 1 listopada br,
do 30 kwietnia 1954 r. to
okres wykonywania za,
dań przewidzianych we

współzawodnictwie czytelni
czym, zaś od 1 do 15 maja
1954 r. trwać będzie pod.su.
mowywanie wyników współ
zawodnictlva przez specjal­
ne komisje o'--z przygoto wj
wanie wystaw czytelni,
czych.

W Dniach Oświaty, Ksiąi
ki i Prasy przewidziane są'
spotkania uczestników ak-
cji czytelnictwa z autorami
książek dla dzieci, z przed­
stawicielami instytucji wy,

dawniczych i z drukarzami,

ostatnie rozgrywki najle-
pszych młodych sportowi
ców w każdym powiecie
Trzeba przyznać, że w prze
ciwieństwie do igrzysk ził

mowych, lejnie zawody spor
towe nie wykazały tal

wielkiego zainteresowana
wśród harcerzy, jak zawody
na śniegu i lodzie.

Najlepsze osiągnięcia ma-

ją harcerze z województwa
stalinogrodzkiego, którzj
stanęli na starcie dobrze

przygotowani i bardzo licz­
nie. Również młodzież z we

jewództwa krakowskiego u-

ezestniczyła w igrzyskach

dość licznie. Natomiast nie

udały się igrzyska w woje;
wództwie koszalińskim i

warszawskim, a w same)
Warszawie dobre osiągnię­
cia na początku igrzysk nie

utrzymały się do końca,



Idąc ulicami @
® Krakowa

W NOWOHUTNICKIEJ
SZKOLE TPD

PIĘKNY jest budynek szko­
ły TPD nr 81 w osiedlu

A—O. Uczy się tu około 350
małych nowohutniczan. Nie
tylko jednak w dzień pow­
szedni rozbrzmiewają w szko­
le wesołe dziecięce głosiki.
Gwarno jest również i w nie­
dzielę.

I w niedzielę? Tak, bo kie­
rownictwo szkoły stara się
dz*eń ten wykorzystać na co­
raz to nowe imprezy dla
twoich uczniów. Urządzane
są tu więc ogniska niedzielne,
poranki muzyczne, przedsta­
wienia itp.

Nic dziwnego że uczniowie
z nieciepiiwością czekają na

ten „siódmy dzień tygodnia".

DO CZEGO SŁUŻY
BRULION

BYŁO to jeszcze w ubie­
głym roku szkolnym,

przed egzaminem promo­
cyjnym do klasy VII. Nau­
czycielka podyktowała 50
pytań do powtórzenia z ma­
tematyki.

Zbyszek zapisał je tak: 10
na pustej kartce w starym
zeszycie do geografii, 7 na

bibule, 10 na marginesie
zeszytu do przyrody, 6 na

okładce książki do historii,
10 na świstku, i resztę na

karteluszce.

Pewne zmiany w sposobie punktowania

Nieco inne zasady biegótu
ale posiadanie dobrych stopni
to nadal główny warunek
uczestniczenia w Harcerskich
Igrzyskach Zimowych i Letnich

JESZCZE sporo czasu dzieli nas od zimy, ale już jest
"

mowa o V Harcerskich Igrzyskach Zimowych,
a także o... II Igrzyskach Letnich. Ponieważ wiemy, że

Igrzyska te bardzo interesują naszych Czytelników —

podzielimy się z nimi kilkoma informacjami w tej
sprawie.

D ODOBNIE jak to było w

*■ub. roku szkolnym, Igrzy
ska Zimowe w bież, roku
odbędą się również w Kry­
nicy. Trudno w tej
mówić o dokładnym
minie. W znacznej

chwili
ich ter
mierze

Igrzyska Zimowe będą,
jak co roku, poprzedzone
eliminacjami szkolnymi, po
wiatowymi i wojewódzkimi.
Zwycięzcy w tych ostatnich
eliminacjach w liczbie oko­
ło 40 na województwo, po-
jadą na Igrzyska Centralne
do Krynicy. Zjedzie się tam
około 800 harcerzy. Przybę­
dzie tam też grupa przeby­
wających w Polsce dzieci
koreańskich.

patrolowych
A teraz, na zakończenie—

sprawa konkurencji obu
Igrzysk. Na cgoł pozostają
one bez zmiany. Jedynie
zmienią się nieco zasady
biegów patrolowych, a tor

przeszkód będzie trudniej­
szy.

Należy pamiętać, że u-

dzial czy to w Igrzyskach
Zimowych czy to w Igrzy­
skach Letnich uzależniony
jest nie tylko od sprawno­
ści i wyników sportowych,
ale także, i to przede wszyst
kim, od postępów w nauce.

Kto ma „dwóje" — ten do
Igrzysk nie będzie dopusz­
czony. Za każdą ocenę do­
stateczną będzie się przy
punktowaniu odejmować je
den punkt. Za ocenę dobrą
nie będzie się ani odejmo­
wać, ani dodawać punktu
Natomiast za ocenę bardzo
dobrą będzie się dodawać
po jednym punkcie.

JEDNOCZEŚNIE z zakoń*
** czeniem II Konkursu

Technicznego ogłoszony zo­
stał 111 Konkurs Technicz*

ny, który w tym roku szkol
nym obejmie znacznie wię*
cej młodzieży niż dotych­
czas.

Specjalna komisja oprą*
cowuje zasady tego kon-
kursu.

Na jego zakończenie od*
będzie się zjazd przodują*
cych młodych techników
oraz wielka wystawa wyróż
nionych i nagrodzonych
prac.

A potem w domu było
tak; — Gdzie ja mam tę
kartkę? Gdzie jest ta bibu­
ła? Kto widział taki mały
kawałeczek papieru?

Oczywiście zmięty świ­
stek wyrzuciła mama do
śmieci, bo myślała, że jest
niepotrzebny, a poplamioną
bibułę zjadł kot, bo ponie­
wierała się po podłodze. ;

Czy teraz już wiecie, do i
czego służy brulion? Służy i
do tego, aby w nim zapisy- >

wać wszystko, co w szkole
dyktują. Wtedy na pewno |
nic Wam nie zginie, i nicze­
go nie będziecie musieii sz.i
kać po kątach i po kiesze­
niach.

CIENIUTKI ZESZYT

TO taka okropna moda,
wyrywanie kartek z ze­

szytu. Zrobi s:ę kleks, krzy­
wy margines, koślawa lite­
ra. błąd ortograficzny — i
zaraz się wyrywa kartkę.
Kartek zbiera się całe sto­
sy, a zeszyty są coraz cień­
sze, cieniutkie.

Bo gdy wyrywa się jedną
kartę z pierwszej połowy ze

szytu, trzeba wyrwać i dru­
gą, żeby nie wyleciała, no

i żeby... pam me zobaczyła,
że kartka jest wyrwana.

Znamy się na tym, i wca­
le nie pochwalamy tego
marnotrawstwa, za które
właściwie nauczyciele po­
winni zmniejszać stopnie,

zależeć on będzie od pogo­
dy. W każdym razie wypad-
nie on gdzieś na koniec lu­
tego lub początek marca.

W porównaniu
grzysk Zimowych
ubiegłych, Igrzyska bie­
żącego roku szkolnego
przyniosą pewną zmianę
w sposobie obliczania
punktacji. Celem jej jest
mianowicie zrównanie
szans małych sportowców
zamieszkałych na nizi­
nach z ich rówieśnikami
z okolic górskich czy pod­
górskich.

*7 KOLEI garść informa-
"

cji o II Igrzyskach Let­
nich. Rozpoczną się one na

wiosnę 1954 r. w odróżnie­
niu od Igrzysk Zimowych
nie zakończą się jednak cen

tralnymi zawodami, a!e o-

graniczą się do eliminacji
szkolnych, rejonowych i po-

EDMUND POLAK

przy czym eli-wiatowych
minacje powiatowe odbędą
się w czerwcu przed zakoń­
czeniem roku szkolnego.

Tik-tak, tik-tak, tik-tak, tik-tak.
W wielkim mieście wielka wieża,
a w tym mieście na tej wieży
zegar czas dla wszystkich mierzy,
dla dorosłych, dla młodzieży.
Sekundami czas odmierza
dla murarza, dla żołnierza,
dla hutnika i górnika,
kolejarza, tramwajarza,
dla artysty, urzędnika
i dla ucznia, co wesoły
rano spieszy się do szkoły.

Każdy o tym wie przechodzień —

dwa tuziny godzin codzicń,
dla was z miasta i dla chłopa —

a w godzinie minut kopa
równa porcja dla każdego
i dla ciebie też, kolego,
byś zrozumiał: chwila każda
jednako dla wszystkich ważna,
przegapisz — ucieknie nam,
tik-tak, tik-tak, barn, barn, bam!

Wypadek Henryka R.

będzie ostrzeżeń emni
Nieostrożność i lekkomyślność powodują

wiele nieszczęśliwych wypadków
GDZIE może Henryk R.? Nie przyszedł do szkoły

muzycznej ul. Basztowej, nie zgłosił się
do internatu przy ul. Groble 9. Dopiero później
Henryka dowiedzieli się, że został przewioziony
pogotowia do szpitala.

15-łetni Henryk R. uległ wypadkowi. Na skutek
nieostrożności wpadł pod kola wozu tramwajowego, które
obcięły mu wszystkie palce u lewej nogi. Teraz Henryk
R. leży w szpitalu, skąd wyjdzie kaleką i już nie będzie
mógł tak swobodnie biegać wraz z innymi kolegami.

Ten wypadek jest jeszcze jednym ostrzeżeniem. Jest
przypomnieniem, że trzeba uważnie spojrzeć na lewo
i prawo przed przechodzeniem ulicy, że nie wełno jeżdzit
na stopniach wozu tramwajowego i wskakiwać lub wyska­
kiwać z jadącego tramwaju. Tego rodzaju „sztuki akroba­
tyczne" kończą się zawsze żałośnie dla nieostrożnych i lek­
komyślnych.

również
koledzy
karetką

własnej

Jedno ważne zadanie ma

Henryk przed sobą — będzie
walczył o to, aby podobnych
wypadków wydarzało się
coraz mniej. Henryk me

zawsze był takim rozsąd­
nym. jak obecnie. Gdyby bo
wiem był rozsądny dawniej,

i nie wskakiwałby do tram-
I waju. A właśnie przy takim

■niefortunnym skoku stracił
I nogę.

komórka, która zajmuję się
zwalczaniem wypadków
wśród dzieci- Komórce tej
muszą pomoc nauczyciele i
rodzice.

Ale muszą jej także pomóc
i same dzieci. Taka pomoc
będzie przecież w ich włą<
snym interesie.

Duże kłopoty
z małymi
wózkami

5?

AĄ7'ÓZEK, którym jeździ
’’

na spacer mój mały
braciszek — na cztery kółka,
a każde — co pewien czas

W całym kraju w pierw­
szym kwartale tego roku 15

; tysięcy dzieci uiesło roz-

: maitym wypadkom wsku-
j tek nieostrożności i z braku
i rozsądku. Duży procent i
1 tych nieszczęśliwych wypad
ś ków wydarzył stę przv

wyskakiwaniu z tramwajów
czy autobusów.

Przy Polskim Czerwonym
-zvzu powstała specjalna

zlatuje. Wtedy mamusia de­
nerwuje się i biegnie na po­
szukiwanie mechanika, a mój
braciszek siedzi w domu, za­
miast korzystać z ostatnich

pogodnych, dni".

Widocznie w „dziecinnym
Żeraniu" pracują brakoroby,
gdyż o spajających kółkach

Piszą równocześnie Grześ K.,
Miecio B., Lucynka H., Elżu*
nia J. i Dorotka Ł.l



Dzięki obrączkowaniu ptaków
ioznaoo trasy ich przelotów

oraz miejsca ich zimomania

Str. 4 „Małe Echo"

Mały bairolik
w ZOO

chodzi coraz lepiej .

ale najchętniej
odpoczywa
w... błocie

Rocznie na całym świecie
zakłada się obrączki
na 100 tysiącach okazów
ORNITOLOGOWIE czyli uczeni zajmujący się życiem

ptaków od dawna interesują się ptasimi przelota­
mi. Wielkim krokiem naprzód w tych badaniach było
w'prowadzenie obrączkowania.

Obrączkowanie wpro
wadzono do badań ir-

nitologicznych dopiero w

90-tych latach ub. wieku.
Obecnie jest ono stosowane
na szeroką skalę na całym
świecie, a więc naturalnie i
w Polsce. Prowadź: je u

nas Stacja Ornitologiczna
Państwowego Muzeum Zoo­
logicznego w Warszawce.

Obrączkowanie przepro­
wadzają bądź pracownicy
tej stacji bądź jej korespon-
pondenci rozsiani po całej
Ppisce. Odbywa się to w

ten sposób, że na nóżkę
schwytanego ptaka wkłada
się leciutką aluminiową
obrączkę z łacińskim napi­
sem „Polonia Varsovia“ i
numerem. Ale sprawa nie
kończy się na założeniu o-

brączki. Każdego zaobrącz-

Nowe książki
dla dzieci

DLA przedszk Jaków i
dzieci młodszych uka­

zały się ostatnio nakładem
„Naszej Księgarni" nowe

ilustrowane Książeczki.
Jak drukuje się książkę—

można się dowiedzieć z ksią
żki S. Mars żaka o takim
właśnie tytule. Małe dziew­
czynki zainteresują się —

„Książeczką Jasi**, Nataiii
Zabitej. Row.nęz dla dziew
czynek przeznaczona jest
książka „Słoneczny dzio­
nek" L. Woronkowej. Książ
kę ,.W rodzinnej wiosce"
Lucyny Krzemienieckiej —

chętnie przeczytają dzieci,
zarówno z miasta jak i ze

I wsi.
Wznov.’iono również wy­

dania wyczerpanych już
książek, a mianowicie śmie­
sznego „Plastusiowego pa­
miętnika" Marii Kownac­
kiej, ludowe.; baiki węgier­
skiej „Chciwo niedźwiad­
ki" (gr. 75) o az „Dziupli",
Witelego Bianki.

Z serii „Poczytaj nu ma- ,

mo“ wyszła ostatnio nowa

książeczka M. Emczkówny
,.l ja się myję". Zbiór no­
wych wierszy S Marczaka
ukazał się pięknie ilustro­
wany wesołym: rysunkami
przez Ha-Gę. a Stefan Sty­
czyński wykona! ilustracje
do ciekawej książeczki H=n

ny Zdzitowieckiej, „W ’e-
sie“. która zawiera przyrod­
nicze opowiadana o róż­
nych porach roku. Ciekawą
książeczkę pod tytułem
„Kwitnie zboże" naoisata
Janina Antoniewicz. Przed­
stawia ona historię zboża :

©pis jego uprawy.

kowanego ptaka zapisuje się
jeszcze w specjalnym wyka
zie. Wpisuje się tam numer

obrączki, nazwę ptaka,
miejsce, w którym dokona­
no obrączkowania, datę,
pleć ptaka z zaznaczeniem

czy jest to okaz młody czy
dorosły.

PRZEDSTAWIAMY Wam
dziś nowy, specjalnie dla

Was opracowany Konkurs z

okazji Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Konkurs naprawdę nie jest
trudny, a temat — bliski nam

wszystkim.
Aby wziąć udział w Kon­

Ciekawi jesteście za­
pewne ile też takich obrą­
czek wraca do warszaw­
skiej Stacji Ornitologi­
cznej? Otóż nie dużo. W
najlepszym wypadku Sta­
cja otrzymuje z powrotem
ok. 20 procent obrączek.
Najwyższy procent zwro­
tów dotyczy ptaków łow­
nych, co jest całkowicie
zrozumiałe.

Czy jednak warto obrą­
czkować jeśli tak mało
obrączek otrzymuje z po­
wrotem Stacja Ornitolo­
giczna? Stanowczo warto,
trzeba tylko obrączkowa­
nie przeprowadzać maso­
wo. Im bowiem więcej za

obrączkuje się ptaków,
tym więcej wraca obrą­
czek. Otóż rocznie obrącz­

„KONKURS PRZYJAŹNI"
kursie potrzeba kilku rzeczy:
chwili skupienia, pióra, kr-

perty i znaczka pocztowego:
chwila skupienia potrzebna
jest po to, aby w spokoju
przyjrzeć się 15 obrazkom i

kowanie obejmuje na ca­
łym świecie ponad 100 ty­
sięcy ptaków.

Dzięki obrączkowaniu
dość dokładnie zbadano szła
ki przelotów poszczególnych
gatunków ptaków oraz

miejsce ich zimowania.

JIMYLILBY się jednak ten,
ił* ktoby sądził, że tylko
ptaki odbywają wędrówki.
Wędrują również ssaki, o-

wady, plaży i ryby. Kto się
tymi wędrówkami interesu­
je — niech przeczyta bar­
dzo interesującą książeczkę
J. Fudakowskiego pt. „Wę­
drówki zwierząt lądowych i

wodnych", wydaną ostatnio
przez Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych,

odgadnąć co one oznaczają.
Pierwsze litery uzyskanych
wyrazów, oznaczających treść
obrazków, razem ze słowem
PRZYJAŹŃ, dadzą rozwiąza­
nie (złożone oczywiście z pięt­

NOWYMI lokatorami war

szawskiego ZOO są: no

wonarodzony błotny bawół
azjatycki oraz pancernik.

Mały bawolik już w dwie
godziny po urodzeniu po­
czął stawiać pierwsze nie­
zdarne kroki. Ale teraz już
wprawnie biega za matką
i razem z nią spoczywa w

biocie, co stanowi dla niego
wielką przyjemność.

Pancerniki wydały w tym
roku potomstwo już po raz

drugi. Malutki pancerni-
czek ważył po urodzeniu za

ledwie sto gramów, ale już
po dwóch miesiącach waga
jego wzrośnie przeszło dwu
dziestokrotme. Jego starszy
brat przewieziony został do
ogrodu zoologicznego w Po­
znaniu.

nastu liter). A oto objaśnienia
do obrazków:

1. Wspaniały dar Związku
Radzieckiego dla naszej Sto­
licy.

2. Nazwa tzeki, od której
rozpoczął się bohaterski
szlak bojowy 1 Dywizji Koś­
ciuszkowskiej.

3. Miejscowość, pod którą I

Dywizja przeszła chrzest bo­
jowy.

4. Miasto — bohater ZSRR,
niedawno cmentarzysko—dziś
wspaniale odbudowane. Prze­
szło do historii jako symbol
klęski faszyzmu.

5. Nazwa organizacji mło­
dzieżowej ZSRR.

6. Twórca nowoczesnego te­
atru kukieik jwego w Związku
Radzieckim. Jego gościnne wy
stępy w naszym kraju stały
się olbrzymim przeżyciem ar­
tystycznym dla polskiej pu­
bliczności.

7. Pieniądz obiegowy w

ZSRR.

8. Nazwa słynnego okrętu z

pierwszych drn Rewolucji Paź
dziernikowej.

9. Wielki Polak, rewolucjo­
nista, walczył na barykadach
Rewolucji Październikowej.

19. Słynna marka samocho­
dów, produkowanych w mos­
kiewskiej fabryce, noszącej
miano jednego z twórców
państwa radzieckiego.

11. Gazeta rewolucyjna, re­
dagowana przez Lenina.

12. Znakomity pisarz radziec
ki, członek Światowej Rady
Pokoj u.

13. Tytuł słynnej powieści
jednego z największych współ
czesnycb pisarzy radzieckich,

14. Starożytny gród w środ­
ku Moskwy, siedziba włada
naczelnych ZSRR.

15. Nazwa słynnego radziec­
kiego miasteczka pionierów
na Krymie.

A teraz trzeba wziąć pióro,
napisać rozwiązanie (można
bez wyrazów pomocniczych),
włożyć je do koperty, nalep-ć
znaczek i wysiać do redakcji.
Termin nadsyłania rozwiązań
upływa 5 listopada br. Wśród
uczestników konkursu, którzy
nadeślą trafne rozwiązania -ą
rozlosowane zostaną nagrody
książkowe.



Grudzień — 1953 r. Bezpłatny dodatek do „Echa Krakowskiego

18 21 lutego 1954 roku w Krynicy

odbędą się Centralne
Harcerskie Igrzyska Zimowe

Elim nacje na szczeblu szkolnym
obejmą półtora miliona dzieci

Przygotowania do zawodów

są już w pełnym toku

W CAŁYM kraju trwają przygotowania młodzieży do
udziału w tegorocznych V Harcerskich Igrzyskach

Zimowych. Na starcie do eliminacji szkolnych stanic
w tym rokit około półtora miliona dzieci w wieku 12.
13 i 14 lat, harcerzy i uczniów szkól podstawowych oraz

jedenastolatek.

Dziecięce zespoły
artystyczne
przygotowują się
do Festiwalu

TA RUGI Ogólnopolski Fe-
■L' stiwal Szkolnych Ze­
społów Artystycznych zapo­
wiada się bardzo interesują
co. Odbywać się on będzie
pod hasłem: „Osiągnięciami
w nauce i pracy kulturalno-

artystycznej uczcimy dziesię
ciolecie Polski Ludowej",

Uczestniczyć w Festiwalu

będą zespoły artystyczne ze

szkół podstawowych, liceów

ogólnokształcących, pedago­
gicznych i dla wychowaw­
czyń przedszkoli, zespoły z

Domów Dziecka, Domów

Harcerza, Miejskich Domów

Kultury, pałaców młodzieży,
ogródków jordanowskich, a

także zespoły dziecięce zor­
ganizowane przez Minister­
stwo Kultury i

Centralną Radę
Zawodowych.

Sztuki oraz

Związków

(Dokończeaie aa sir. 2)

Tao IGRZYSK dopuszcze-
ni będą uczniowie nie

posiadający ocen niedosta­
tecznych oraz mający bar­
dzo dobry stopień ze spra­
wowania.

Na program zawodów
składa się w tym roku:

Z NARCIARSTWA bieg
płaski zjazdowy i patro­
lowy z zastosowaniem

ćwiczeń terenowych, a Z

KONKURENCJI ŁYŻ­
WIARSKICH jazda szyb­
ka i zwinnościowa. Poza

tym TOR

oraz ZJAZD

KACH.

Centralne
będąsięWI
dniach 18 — 21 LUTEGO
1954 r.

Przed wyjazdem
w Tatry
niezbędny
odpoczynek w ZOO
e CHWYTANY w lasach
'-Z rembertowskich orzeł gór

ski, tak zwany orzeł przed­
ni, nazwany przez gajowe­
go „Jasiem", będzie wypu­
szczony na wolność w Ta­
trach, ale dopiero na wios­
nę. Daleki lot w niziny i

przygody ta>k wyczerpały
wspaniałego ptaka, że trze­
ba było go oddać na razie
na wypoczynek do

szawskiego ZOO.

Jego sąsiadem jest
bardzo cenny okaz
tzw. orzeł — gadożer, schwy
tany koło Grójca,

war-

tam

orła.

SZCZEGÓLNIE atrakcyi-
nie zapowiada się ze­

społowy bieg patrolowy na

nartach. Udział w nim bę­
dzie wymagał umiejętności
oceniania odległości na o-

ko, pokonywania przeszkód
wysokości metrowej, okre­
ślania kierunku marszu

przy pomocy kompasu, od­
czytywania szyfrów alfabe­
tem Morse'go, znajomości
mapy, wykonywania szki
ców i udzielania doraźne1
pomocy w nagłych -wypad­
kach.

(Dokończenie na str. 2)

Milionowe nakłady
książek
dla tózieci

w Związku
Radzieckim

ZWIĄZKU Radziec-
’ ’ kim wydaje snę corocz­

nie ogromną ilość książek
dla dzieci. Tak np. w tym
roku Państwowe Wydawni­
ctwo Literatury dla Dzieci

„Dietgiz" wydało dla dzieci
łącznie 50 milionów książek.

Są to książki odpowiada­
jące wszelkim zaintereso­
waniom młodych czytelni-
ników.

Walczymy z chuliganami
PRZESZKÓD

NA SAN-

Igrzyska od-
KRY.NICY w

y NACIE ich, niestety, aż
za bardzo dobrze. To

oni swymi złośliwymi, ale
bynajmniej nie dowcipnymi
figlami, zakłócają Wam nor

malną zabawę. To oni bru­
talnie dokuczają słabśzym
od siebie i wywołują bójki.
To oni niszczą bezmyślnie
sprzęt szkolny. To oni po
łobuzersku zachowują się
na ulicy. To oni lubują się
w ordynarnych wyraże­
niach To oni najgorzej się
uczą i najczęściej spóźniają
się do szkoły.

Nie trudno się domyśleć
kogo mamy na myśli. Oczy­
wiście chuliganów. Ich bez­
czelne i łobuzerskie wybry­
ki są prawdziwą plagą. Tej
piadze nie można się przy-

■

. I
zs

HIS

DY NASTAŁY chłody,
YJ cie przedszkolaków prze­
niosło się do pięknej sali, w

której przy licznych cieka­
wych grach czas płynie bar

dzo przyjemnie. Kto zbuduje
z klocków najwspanialszą bu

dowlę. Sławek wraz ze swym

zespołem ma już dom pod­
ciągnięty do I piętra; teraz

prosi opiekunkę przedszkola
by mu poradziła w jego kło­
potach budowlanych.

rodzice, ale cala
wszystkie dzieci

utworzyć wielki

prócz bezpośredniej
z chuligaństwem

też być prowadzona

patrywać obojętnie. Trzeba
z nią walczyć. Trzełia, aby
w tej walce brało udział
nie tylko r nuczycielstwo,
nie tylko
młodzież,
szkolne.

Trzeba
front walki z chuligańst­
wem. Ten front musi ce­
chować zwartość, solidar­
ność i stanowczość. Nie mo­
że być bowiem pobłażania
dla chuligańskich wybry­
ków.

Ale
walki
musi
akcja zapobiegawcza, której
wszyscy powinniście być u-

czestnikami. Chodzi o to. że

byście Waszych kolegów
wciągali do pracy świetlico­
wej, do zajęć kulturalno -

oświatowych, żebyście po­
budzali w nich zaintereso­
wania dobrą książką, mode­
larstwem, sprawami przy­
rodniczymi itp.

Rozwijanie bowiem roz­
maitych pożytecznych zain­
teresowań, wciąganie do róż
nych pożytecznych i cieka­
wych zajęć to doskonały
sposób zwalczania wpły­
wów.

(Dokończenie na str. S)

Debre stopnie
oraz odznaki

BSPO lub SPO
to warunek
uczestnictwa

w I Spartakiadzie
Szkoinych
Sportowych
PO raz pierwszy odbędzie

się tej zimy I Sparta­
kiada Szkolnych Kół Sporto
wych. Uczestniczyć w niej
będzie około 130 tysięcy mło
dzieży, podzielonej na gru­
pywwiekulat14—15oraz
powyżej 16 lat. Nieodzow­
nym warunkiem uczestnic­
twa w zawodach jest nie po­
siadanie ocen niedostatecz­
nych oraz bardzo dobry spo­
pieli ze sprawowania.

Zawody rozegrane zosta

ną w konkurencjach nar­
ciarskich i łyżwiarskich.
Będą to mistrzostwa
szkolne, podokręgowe 1

wojewódzkie. Zakończenie

Spartakiady nastąpi w

dniach 7 — 9 lutego 1954
r. na zawodach central­
nych.
(Dokończenie na str. 2)

a



sz dobre stopnie doskonale!
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!e czy troszczysz sit należycie
o wyniki i postępy tu pracy

całego kolektywu klesowego?
Sprawa bardzo ważna

którą trzeba przemyśleć
DUŻO listów otrzymuje „Małe Echo" od swych Czy­

telników. Te listy sprawiają nam wielką radość
1 bardzo nas interesują. Przynoszą one cenne dla nas

uwagi o „Małym Echu", dowiadujemy się z nich o prze­
biegu waszej pracy w szkole, o waszych zajęciach po­
zaszkolnych, o tym, co czytacie, co was specjalnie in­
teresuje. Niektóre jednak z otrzymanych ostatnio listów

szczególnie nas zastanowiły.

Z

przodownikiem w pracy
społecznej.

Ale czy pracując nad
solia o>e zapominasz o

tym. że jest twoim obo­
wiązkiem pomoc w nau­
ce mniej zdolnemu kole­
dze lub odpowiedn'0
wpłynie na kolegę, który
powodu lenistw".

cza się w

dbasz o tu.

odpowiedni
chuliganów
w ten sposób wpłynąć na

zmianę w ich postępowa­
niu? Czy pracując sam

spo!eczn’e starasz su-

swoim wpływem innych
do tej pracy przyciągnąć?

opusz-
nauce? Cz.

żeby w ywrz^ć
wpływ na

szkolnych

li. byście je może przedys­
kutowali na waszych szkol­
nych zebraniach, byście po­
rozmawiali o nich z wa­
szymi nauczycielami. A po
:cm napiszcie do nas do ja­
kich doszliście wniosków,
''orrzeby nawet było, żeby
na lamach „Małego Echa“
rozwinęła się na ten temat

dyskusja.

I Spartakiada
Szkolnych Kół
Sportowych

(Dokończenie ze str. 1)

Narciarskie konku­
rencje odbędą się w

Szczyrku, a łyżwiarskie na

sztucznym lodowisku w Sta

linogrodzie. Do niezbędnych
warunków uczestniczenia w

zawodach wojewódzkich i

centralnych jest posiadanie
oaznaki BSPO lub SPO.

młodych

OTO bowiem w niektó-
<ych z nich czytamy ta

kie udania: „ja mam same

■zwó-ki i piątki, ale w kla­
sie jest dużo dwój", „pracu­
ję dużo społecznie, ale wie­
lu mo.-ch kolegów nie b e-

rze udziału w tej
..mam piątkę ze sprawowa­
nia, aie w naszej szkole du­
żo jest chuliganów".

Dlaczego takie zdania
zawarte w niektórych li­
stach są zastanawiające?
Dlatego, że świadczą one

o braku poczucia współ­
odpowiedzialności za to co

się dzieje w klasie,
.bardzo dobrze,
dobre stopnie,
się, że wzorowe

je sprawowanie,

pracv“.

To
że masz

cieszymy
jest two-

że jesteś

dziew­
czynek przewidziane są:
bieg plaski na nartach na

trasie 3 km, slalom gigant
dł. 400 m i bieg rozstaw­
ny3x3km,adlastar­
szych bieg plaski 6 km,
bieg rozstawny 3x3 km
i zjazd 1,5 km oraz slalom
dl. 250 m. Dla młodszych
chłopców odbędą się na­
stępujące konkurencje:
bieg plaski 6 km, slalom
gigant 600 m i bieg roz­
stawny 3x3 km, a dla
starszych bieg płaski 9
km, bieg rozstawny 3x5
km, zjazd 2 km oraz sla­
lom 350 m a poza konkur­
sem skok na malej skocz­
ni.

W łyżwiarstwie zawodni
ków obowiązywać będzie
jazda dowolna, obowiązko
wa i szybka.
Niektóre szkoły rozpoczę­

ły już suchą zaprawę do za­
wodów, a przoduje wśród
nich Liceum Pedagogiczne
w Jeleniej Górze oraz II Li
ceum Ogólnokształcące w

Nowym Sączu.

Przygolouiania
do Festiwalu
dziecięt ych
zespołóui

artystycznych
(Dokończenie ze str. 1)

Niestety z niektórych li­
stów przebija brak należy­
tej troski o te sprawy.
Świadczy to, że niektórzy' z

was nie rozumieją jeszcze
dob-ze, jak wiele można

osiągnąć przez pracę kolek­
tywną pracę opartą o p'aw
dziwę, rozumne koleżeń­
stwo i poczucie odoiwie-
ozialności nie ty ko za sie­
bie samego ale za całv kla­

psowy czy szkolny Koleki zw.

P F' iPONlJJEMY wam by
-*■ście się nad tymi spra-
warn poważnie zastań iw:-

WE wszystkich niemal
szkołach w Polsce

ćwiczą już zespoły taneczne,
muzyczne, śpiewacze, recy-
tacyjne i teatralne. Każdy z

uczestników Festiwalu pro­
wadzi ilustrowaną rysunka­
mi i zdjęciami, kronikę pra­
cy zespołu. Organizowane
będą występy w zakładach

pracy, Państwowych Gospo­
darstwach
dzielniach
świetlicach
mi nacjach
wojewódzkich w

Lipca 1954 r. na zakończenie
Festiwalu przewiduje się
centralne pokazy najlep­
szych zespołów, połączone z

uroczystościami z okazji
Święta Odrodzenia.

Rolnych, spół-
produkcyjn-ych 1

wiejskich. Po eli

powiatowych i
dniu 22

Walczymy
i chuliganami
(Dokończenie ze str. 1)

Z pewnością w organiza­
cjach klasowych czy w sa­
morządach klasowych, a

także w waszych koleżeń­
skich rozmowach często po­
ruszany jest temat walki z

chuligaństwem Z pewnoś­
cią też ta walka się odby­
wa. Czasami jest ona nie­
dostateczna i nie przynos.i
dobrych rezultatów. Czasa­
mi natomiast osiąga ona

poważne wyniki.
Niewątpliwie każdy z

Was może coś o tych spra­
wach powiedzieć. Niech się
podzieli swymi uwagami ze

wszystkimi czytelnikami
„Małego Echa", przesyłając
je do naszej redakcji. Taka

dyskusja — sądzimy — by­
łaby

Trzy nome

barwne filmy
rysunkowe
OSTATNIO zakończono rc

alizację trzech nowych,
krótkometrażowych, barw­
nych filmów rysunkowych.
Są to:

„Zbuntowane rysunki"
według scenariusza Jana

3rzechwy i .Jerzegr Nela,
do których dekoracje

' stro­
nę plastyczną opracował J.
M. Szancer; „Kimsabo pod­
różnik" wg scenariusza W.

Grodzieńskiej i J. Nela oraz

„Przygody Gucia Pingwina"
R. Rymkiewicza.

I cwaznie zaawansowane

są również prace nad barw­
nym filmem kukiełkowym
pod tytułem „Opowieść mi-
ehałkowicka". (LIK)

bardzo pożyteczna.

Gdy tylko spadnie śnieg
przybiorą na sile przygotowania

do Harcerskich Igrzysk

Już się rozpot zyna

III Konkurs
Czytelniczy

CZNIOWIE z klas
trzeciej do siódmej z są

siadujących ze sobą szkół

podstawowych wysłali do
siebie w listopadzie wiele li­
stów, zapraszających do u-

działu we współzawodnic­
twie na polu czytelnictwa.
Listy te wysyłali uczestnicy
III Konkursu Czytelniczego,
który się właśnie rozpoczy­
na.

Dzieci zobowiązują się nie

tylko do przeczytania e< naj
mniej trzech książek i pro­
wadzenia dzienniczka prze­
czytanej lektury, ale także
do wypełniania różnych za­
dań konkursowych. Do ta­
kich zadań należy urządza­
nie wieczorów czytelniczych,
spotkań z autorami książek,
sporządzanie rysunków, ma­
lowideł. rzeźb związanych z

bohaterami książek ltp.
W maju przyszłego roku

odbędą się powiatowe zjaz­
dy uczestników Konkursu. ,i
w czerwcu na zakończenie
roku szkolnego, wręczenie; i

nagród, zjazdy woiewodzkie nia przybiorą
młodych
w ystawy prac
wych.

od

Zimowych
(Dokończenie ze str. 1)

W NIEKTÓRYCH szkołach zabrano się już energicz­
nie do przygotowania sprzętu sportowego,' do

ćwiczeń w opanowaniu umiejętności niezbędnych w

biegu patrolowym, do suchej zaprawy narciarskiej
oraz do pokonywania toru przeszkód, który w tym ro­
ku będzie trudniejszy niż w zeszłym.

M. in. suchą zaprawę -

rozpoczęto już w szkole
w Rytlu, gm. Piwniczna.
We wsi Morawy, gm.

Stupsk. podjęto Har­
cerski Czyn z okazji zbli­
żającego się II Zjazdu
Partii, a w ramach tego
Czynu są odpowiednie
przygotowania do Ig­
rzysk. W szkołach nr 3,
4 i -5 w powiecie mław­
skim dzieci przygotowują
własnoręcznie narty

Dnia ba grą

oferują Korei

Nie pozostają wsanki.
tyle w przygotowaniach
szkoły w gm. Chorzele
koło Przasnysza i w sa­
mym Przasnyszu. we wsi
Stara, gm. Grodzisk Ma­
zowiecki i w samym Gro­
dzisku.
Gdv tylko spadnie śnieg
chwyci mróz, przygotowa-

na' sile, bo-
czvtelników oraz wiem już 31 stycznia 1954 r.

konkurso-, rozpoczną się zawody szkol-
I ne. gminne i miejskie.

czechosłowackie

C'' ZY wiecie co to iest ba-

gier9 Chyba wiecie. Ale
na wszelki wypadek wyjaś­
niony, że jest to koparka
używana przy rozmaitych
robotach budowlanych, po­
głębianiu dna rzek itp. Otóż
dwa takie bagry chcą ofia­
rować dzieci czechosłowac­
kie Ko-rei, pragnąc — w

miarę swych możliwrości —

przyczynić stę do szybkiej
odbudowy tego bohaterskie­
go kraju ze zniszczeń wo­
jennych.

Jeden bagier kosztuje
218.800 koron czechosłowac­
kich. Abv więc zakupić dwa

bagry potrzebna jest suma

437.600 koron. Dzieci cze­
chosłowackie już zebrały tę
kwotę, na którą złożyły się
zarobki uzyskane na bryga­
dach- pieniądze uzyskane
ze zbiórki odpadków surow­
cowych i ofiary z własnych
oszczędności.
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Idąc ulicami

Krakowa
WIELKA

SZTUKA CZYTANIA

Andrzejek umie już
czytać. Oczywiście nie

i nie prędko,
utwory,

I słów:
da-

wszystko
Przeważnie czyta 1

zaczynające się od
ma kota..." i tak

jak wspomnieliśmy,
bardzo powoli.
pewnego dnia usły-

czyta
Ale

szał, jak mamusia czytała
na głos bardzo prędko. An-
drzeia zadziwiło, więc za­
pytał:

— Mamusiu, czy tam jest
tak szybko napisane, czy ty
tak szybko czytasz?

WESOŁO I RADOŚNIE

będziemy się bawić
na zabawach noworocznych

które są już przygotowywane
Urozmaicony program
smaczny poczę 3tmk
a także rozmyte niespodzianki

częstunek w słodkim bu­
fecie.

Dzieci powrócą z tych za­
baw do domów pełne rado­
snych

W zamian za rysia
Iwa morskiego
otrzymało
warszawskie ZOO

wrażeń i z koloro-

czapeczkami na

Te czapeczki to

pamiątka z

przyczyn ą się
do miłego spędzenia czasu

SPÓJRZCIE na kalendarz. Czy widzicie jak nie­
wiele czasu zostało do zakończenia obecnego ro­

ku. Obliczcie sobie prędko ile jeszcze dni dzieli nas od
pierwszego stycznia. Już więc niedługo będziemy wi­

nowy, 1954 rok. Będziemy go witać radośnie i we­
soło..

W większych miastach
odbędą się z tej o-

kazji wielkie zabawy cen­
tralne a

wszędzie
zabawy w szkołach. Każ­
dy rozumie, że niemożli­
we byłoby zorganizować ta­
kie zabawy w ciągu jedne­
go dnia. Toteż zostaną one

rozłożone na szereg dni w

okresie od 28 grudnia do
6 stycznia.

Organizatorzy tych imprez
będą mieli co niemiara ro­
boty. Na każdej zabawie
będzie od 300 do 1 000 dzie­
ci. Zabawa potrwa od 2 i

pół do 3 godzin, a dzien­
nie takich zabaw będzie
dwie lub trzy. Rozumiecie powitania
więc teraz, że nie łatwo ' '1<u-

jest zorganizować te im­
prezy tak, żeby wszystko
odbyło się w porządku i że­
by wszyscy dobrze się ba­
wili. Jesteśmy jednak pe­
wni, że dzieci same pomo­
gą organizatorom przez j trzmielowi
swoje :

grzeczne

tać

przykrojona,
w słowach

brakorGbstwo

Edmund Polak

SANKI

F) EWNA uczennica przy-
“■ słała do redakcji na­

klejkę na zeszyt. Naklejka
jest krzywo
Dziewczynka
pełnych oburzenia narzeka
na brakoróbstwo.

ponadto będą
zorgan izowan e

wymi
wach,
dzie miła
witania Nowego Roku.

Trzeba tu jeszcze dodać,
że dla przodowników
uki i pracy społecznej

EW morski przybył do
warszawskiej ZOO.

Przyjechał z Hamburga do
Gdyni statkiem „Nowa Hu­
ta". Mimo, że jest to zwie­
rzę, przyzwyczajone do snę
dzania znacznej części życia
w wodzie, transport odbvł
się na sucho. Zresztą lwy
morskie oddychają płuca-

ganizowana
cjalna

i fATO garść
na temat

loteria
spe-będzie

i upominków.
■wiadomości

przygotowań
Nowego Ro-

Uwaga jest niewątpliwie
służna. Każdy powinien,
nie wyłączając dzieci, kry­
tykować brakoróbstwo. Ale
nie tylko trzeba® krytyko­
wać. Trzeba przede wszyst­
kim się starać, aby samemu

n.e być brakorobem, co w

szkole często się zdarza. Bo
każda nie nauczona lekcja
jest też brakoróbstwem, któ
re prędzej czy później zaw­
sze wyjdzie

Pająk zajął
m eszksnie

na jaw.

HENIEK, Łódka i Wicek,
nim śnieg przykrył

ulice,
dla siostrzyczki, Haneczki,
majstrowali saneczki.

organizatorom i

zdyscyplinowanie i
: zachowanie.

Heniek wielką ma silę,
przyniósł deski i pilę.
Wicek, majster zaś tęgi,
wziął ze skrzynki obcęgi.

POMYSŁ

Najsprytniejsza z nich
Łódka

dostarczyła im młotka.
Ręce mają ze złota,
aż się pali robota.

DOBRY

ą1 ADZIO jest nieznośny.
Przeciętnie bywa nie­

grzeczny pięć razy na dzień.
Niedawno tatuś Tadzia wy­
jechał służbowy do Pragi
Czeskiej i taką do niego

napisał kartkę: „Kochany
Tadziu! Bardzo tu jest p:ęk
nie. Ale słyszałem, wczoraj,
że po moim wyjeździe by­
łeś znowu niegrzeczny. Czy
Ci nie wstyd, że nawet za

granicą ludzie o tym wie­
dzą?"

Tadzio był bardzo prze­
jęty tą wiadomością i te­
raz usiłuje być grzeczniej­
szy.NoicoWynatopo­
wiecie? Dobry był pomysł
z tym listem, co?

na-

zer-

zniósł „Maciuś",
bo takim go mianem obda­
rzono. bardzo dobrze. Ma
dobrv apetyt i spożywa co­
dzienna 10 kg tłustych śle­
dzi, sprowadzanych dla me­
go z Gdyni, Wyglądem
przypomina dużą fokę, ale

a potem uciekł
...kominem
IJU YTWÓRNIA Filmów Fa
’’

bularnych we Wrocła­
wiu ukończyła na kilka dni
przed terminem realizację no

wego barwnego filmu pt.
„Wspólnymi siłami". Bohate­
rami tego krótkometrażowe-
go filmu są marionetki wy­
obrażające owady. A więc
jest tam pająk, pszczółki,
mrówki, żuczki, trzmiel i wie
le innych tego rodzaju stwo­
rzonek.

Treść filmu jest mniej wię
cej taka: zły i opasły pająk
zajął mieszkanie trzmielowi.
Ale trzmiel ma przyjaciół i
woła ich na pomoc do walki
z intruzem. Wspólnymi siła­
mi z całym światem owadów
trzmiel wypędza pająka, któ­
ry ucieka kominem. Po pra­
cowitym dniu zaczyna się
wielki koncert muzyczny, w

którym biorą udział wszyst­
kie owady.

Jest to pierwsza część tego
filmu. Druga znajduje się
w chwili obecnej w opracowa
niu. Film „Wspólnymi siła­
mi" według scenariusza E.

Hołuja reżyserują Ewa i Ol-
, operatorem jest

kojach. j Jan Olejniczak, ruchy kukie-
Atrakcją nie do pogar- j lek ustawia — Janina Ługów

dzenia będzie smaczny po-i ska. (Lik)

różni się od niej wystający­
mi szczątkami małżowin
usznych i inaczej rozstawio­
nymi płetwonogami. który­
mi pomaga sobie przy cho­
dzeniu.

Został on wymieniony za

rysia.

D ROGRAM zabaw
bardzo urozmaicony.

Przewiduje on gry ru­
chome, zręcznościowe i u-

mysłewe, przedstawienia
kukiełkowe i filmowe, lo­
terię, widowisko artystycz­
ne, popisy artystów cyr­
kowych i iluzjonistów, a

wreszcie występy dziecię­
cych zespołów artystycz­
nych .

Nie zapomniano także o

bajkach, które będą dzie-

PROGRAMhardzn u

Wielka siła
rz TO by! najsilniejszy

swiecie?
— Herkules.
— A nieprawda, bo

pernik. Kopernik był
wstrzymał

ziemię.
niejszy, gdyż
dońce i ruszył

na

Ko-
sil-

" ' Już gotowe saneczki
dla siostrzyczki. Haneczki.

ciom opowiadane w pdpo- 1 . .

wiednio przystrojonych po , ga Totfen^

Taką oto rozmowę
wadziły dzieci na pauz’e, i
ten ostatni głos o Koper­
niku byi słuszny.

Zresztą rozsądźcie sami,
czy siła człowieka tkwi w

mięśniach, czy w gł wie.
A najłatwiej odpowiedzieć
na to pytanie, gdy patrzy
się na potężny dźwig na

oudcwie. Przecież dźwig
swoią siłę zawdzięcza ludz­
kiemu rozumowi.



Na kaukaskim tuybrzeżu Morza Czarnego
kwitną teraz róże

a drzewa są okryte liśćmi

Str. 4

800 pfrnMw i odmian
drzew i krzewów
oraz tysiące pięknych kwiatów

rosną we wspaniałym parku
sowchozu Jużnyje kulimy*1
NA kaukaskim wybrzeżu Morza Czarnego jest teraz,

w grudniu, piękna pogoda. Jest tani ciepło i sło­
necznie. Drzewa okryte są zielenią liści. Kwitną kwia­
ty. Znajduje się tam piękny park należący do sowclio-
zu „Jużnyje kultury-. Z tym parkiem właśnie warto się
bliżej zapoznać.

Kto nap sał

tę książką?
INotry Konkurs

„Małego Echa"

PODCZAS tern zimowvcl
zawsze znajdziecie wię­

cej czasu na czytanie, n.ż
w '.kresie zajęć szkolnych
„Małe Echo" razem z Do­

mem Książki przygotowały
specjalny konkurs, któ

ry polega na odgadnięciu
co najmniej dwunastu na­
zwisk autnrcw książek, kt-
re znajdują się w kiosku
na rysunku. Nazwiska te

należy nadesłać do „Małe­
go Echa" do 3 stycznia
przyszłego roku.

Wypelnijcie załączony ku
pon czytelnym pismem, a

na kopercie napuszcie „Kon­
kurs Małego Echa".

KUPON

Imię

Nazwisko

Adres

Ciekawą osobliwością par
ku jest drobnohściasty sam-

szyt zwrany także „drzewem
żelaznym** z powodu wiel­
kiej twardości drewna.
Drewno to używane jest d">

budowy czółen, do wyrobu
igieł do patefonów itp. wy­
robów. Drzewo to odznacza
się długowiecznością 1 bar­
dzo powolnym wzrostem.
Tak więc w ciągu 600 ia’

osiąga ono zaledwie 15—18
metrów wysokości.

Z innych rosnących tu
drzew warto wymienić drze
wo wiecznie zielone, które-

f') TEJ porze park ten

wygląda prześlicznie.
Cudnie kwitną w nim ka-
melie. róże i inne kwiaty.
Ale me tylko kwiaty są je­
go ozdobą. Jego ozdobą są
również wspaniale drzewa.

Dawniej, na terenie zaj­
mowanym przez park rósł

dziewiczy las. Bardzo nie­
liczne są tu teraz ślady o-

weao lasu. Należy do mcii,
rosnący przy głównym wej­
ściu do parku, stuletni dąb
kaukaski o potężnych kona­
rach.

Park sowcbozu „Jużny­
je kultury** jest jakby
wielkim ogrodem bota­
nicznym. W ciągu 50 juz
lat jego istnienia, wciąż
wzbogacano tu roślin­
ność coraz nowymi gatun­
kami drzew i krzewów,
sprowadzonych niejedno­
krotnie z najodleglejszych
zakątków kuli ziemskiej.
Obecnie we wspomnia­
nym parku znajduje się
ponad 800 gatunków i od
mian drzew i krzewów.
Jest wśród nich wspania­

ły cedr himalajski, jest gaj
eukaliptusowy, którego drze
wa, zasadzone w 1950 roku,
mają już 17 metrów wyso­
kości.

wielkie

sadzenie kwiatów
\X 7 PODGRODZIU — Mia-
•’ steczku Dziecięcym —

trwają obecnie wielkie prace

porządkowe, a na wiosnę za­
łożone tam zostanie powięk­
szone gospodarstwo ogrodni­
cze. Prócz tego na całym te­
renie posadzone będą kwia­
ty, które dodadzą jeszcze
większego uroku dziecięce­
mu miasteczku.

Całe Podgrodzie wyglądać
będzie jak jeden wielobar­
wny bukiet.

Na wiosnę

odbędzie s;ę
w Poftgroilziii

go owoce przypominają tru­
skawki. Jest tu też drzewo
poziomkowe zwane tak ze

względu na podobieństwo
jego owoców do poziomek.
Barwa ich jest jednak nie­
co inna — pomarańczowo-
czerwona. Piękne są tu też
drzewa tulipanowe. Wysa­
dzona jest nimi aleja pro­
wadząca

’ do morza.

Sowchoz „Jużnyje kul­
tury** jest wielkim ośrod­
kiem hodowli kwiatów i
roślin dekoracyjnych.
Znajdują się tu wielkie
cieplarnie, w których ho­
duje się rozmaite rośliny
pokojowe. Tu także moż­
na się zaopatrzeń w wyso­
kogatunkowe cebulki hia­
cyntów, tulipanów i nar­
cyzów.

ŚWIAT roślinny jest w

Związku Radzieckim

pod szczególnie troskliwą o-

pieką, a park sowchozu
„.Jużnyje kultury" jest tego
wymownym przykładem.

0 doświadczeniach
w uprawie

® dyni oleistej
® koksagizu
® rycynusu

mówili maii
miczurinowcy
na swoich zjazdach

. \Ą7 DOMU Harcerza w
’'

Mrągowie, w Gorzo­
wie i w Puławach odby­
wały się zjazdy przodują­
cych młodych przyrodni­
ków z województw ol­
sztyńskiego, zielonogórskie­
go oraz, lubelskiego. W

zjazdach brały również u-

dział reprezentacje mło­
dych miczurinowców z są;
siednich województw. Dzie
ci dzieliły się wzajemnie
swymi doświadczeniami w

uprawie nowych roślin,
jak dynia oleista, koksagiz,
rycynus i osiągnięciami na

poletkach wysokich urodza­
jów.

W naradzie wzięli też u-

dział orofesorowie wyż­
szych i^-Jglni. Byli też na

nich obecni przebywający
w Polsce delegaci organi­
zacji Wolnej Młodzieży
Niemieckiej z NRD,

PRZEDSTAWIAMY Wam
*■ dziś nowe książeczki.
Dla najmłodszych z serii
„Poczytaj mi mamo" na­
kładem „Naszej Księgarni*4
ukazała się książeczka
„Myszki i ołówek", W.

Sutiejewa, która zapozna-
je dzieci z zabawną przy­
godą myszki i uczy, jak
najprościej narysować kot­
ka. Drugą książeczką jest
„Nocka i Dzionek", M. Kow

nackiej o wesołych kózkach,

W cenie zł 4,50 można nabyć
'kolorową książeczkę „Budo­
wa", ilustrowaną przez J.
Jnrjewicza z wierszykami
R. Pisarskiego.

Dla nieco starszych dzieci
wznowiono wyczerpane ksią
ż.eczki w cenie 75 groszv. Są
to książeczki z serii „Od
książeczki do biblioteczki",
„Mang.usta" B. ’’vtkowa, o

małym zwierzątku, podob­
nym do bobra, tegoż autora

„O słoniu", wesoła historyj­
ka „Uparty kotek", 1. Biełjr-
szewa oraz „Wróblątko"
Maksyma Gorkiego.

HE YI jest to chiński poeta
piszący bajki dla dzieci.

Jego wiersz „O wielkim drze
wie na drodze" wydala jako
książeczkę Odia przedszkola­
ków „Nasza Księgarnia". )

Dwaj radzieccy autorzy na

pisali interesującą książeczkę
„Kraina cudów", w której o~

pisują ciekawe . przygody
chłopca Dimy, czarnoksiężni­
ka Takrasza el Amasza i pro
fesora Osokina. Autorami

książeczki są J. Princew i J.

Choczińsky.
Wznowiono wyczerpaną już

w księgarniach książkę „Pio­
senka o Nowej Ilucie" H.

Mortkowicz - Olczakowej, k«

lorowe, ilustrowane wydaw­
nictwa „Las" z wierszykami
R. Pisarskiego oraz „Wiosna*4,

z serii „Poczytaj mi mamo",
„O stalowym smoku".


